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Pierwszy dzień XII Zjazdu Legionistów
W  s t o l i  £ f

U roczystośc i p rzed  zjazdo w e  XII 
Z jazdu Legionistów  w  W arszaw ie  
pośw ięcone uczczeniu pam ięci bo­
jow ników  o W olność rozpoczęły  
się  w. dniu 5 b. m. rano od u roczy  
steg o  przeniesienia chorągw i hi­
sto ry czn y ch  z  M uzeum  W ojska 
Polskiego p rz y  ul. P o d w ale  do Ko 
śc io ła  G arn izonow ego p rz y  uL Dłu 
giei.

O godzinie 9-ej rano  p rzed  Mu­
zeum  W ojska Polsk iego  s taw iła  się 
Icompanja honorow a 21 pp. ze 
sz tan d arem  i o rk iestra  o raz  pocz­
ty  chorągw iane 30 p. s. k., 36 p. 
p. L. A. i 1 p szwol., o raz  poczty  
sz tan d aro w e  daw nych  form acyj 
legionow ych P rz y  dźw iękach m ar 
sza P ierw szej B ry g ad y  w vniesie- 
no z M uzeum histo ryczne sztanda 
ry  a m iedzy niemi chorągw ie po­
w stań cze  1863 r.. chorąg iew  1-ej 
B ry g ad y  z  1916 r., chorągiew  1 p. 
piech. Leg. z 1915 r.. 3 pp. Leg. z 
1914 r., 4 pp. Leg. z 1916 r., 5 pp- 
Leg. z 1916 r. i 6 pp. 2 B ry g ad y  
z  1915 r. i w reszcie  chorągw ie 2 
i  3 szw adronów  1 p. ułanów  Be- 
liny  o raz  sz tan d ar Polskiej O rga­
nizacji W ojskow ej z 1916 r.

P oprzedzane  ork iestra , sk iero ­
w a ły  sie poczty  sz tandarow e pod 
dow ództw em  ppłk. K orniłow icza 
do Kościoła G arnizonow ego, gdzie 
sz tan d a ry  h isto ryczne um ieszczo­
no po obu stronach  o łtarza .

Pośrodku  naw y  kościelnej usta­
w iono sym boliczny katafalk, p rzy  
k tó rym  w a rte  honorow a pełnił 
żo łn ierz  z  221 p. p„ szw oleżer z 1 
p. szw ol. o raz  1 b. legionista i 1 
s trze lec  Związku S trzeleckiego w  
m undurach.

W  nabożeństw ie żałobnem  u- 
czestn iczyli niem al w szy scy  człon 
kow ie rządu z prem ierem  Jęd rze- 
jew iezem  na czele, b. prem jer P ry  
s to r  7. m ałżonka, posłow ie na Sejm 
i senato row ie  z  m arszałk iem  dr. 
Św italskim  na czele, o raz  liczna 
reprezen tac ja  w ojska.

P o  ukończeniu nabożeństwa w  
Kościele G arnizonow ym  uformo­
w ał sie pochód na czele z orkie­
s tra  w ojskow a i kom pania honoro 
w ą  21 p. p.

U stóp k rzy ża  T rau g u tta  stanę­
ły  barw nem  półkolem  poczty  sztan 
daro w e, obok zaś w yciągnęła  się 
szpalerem  kom pania honorow a, 
Za krzyżem  zgrom adzili sie uezest 
nicy  pochodu. O rk iestra  odegra ła  
hym n państw ow y, podczas k tó re ­
go w ien iec  u stóp krzyża  w  imie­
niu S tow arzyszen ia  W eteranów  
P o w stan ia  1863 r. złożył p rezes 
F ranciszek  Stankiew icz. N astępnie 
b. min. Jan P iłsudski w  to w arzy ­
stw ie  m inistra dr. Hubickiego i dr. 
W ł. D ziadosza złożył w ieniec od 
Xll-gp Zjazdu Legionistów . T rzeci 
w ieniec złożył w  imieniu F ed era­
cji Pol. Zw, O brońców  O jczyzny

gen. d r. G órecki. W szystk ie  w ień 
ce  z ży w y ch  kw iatów  b iało-czer­
w onych  , m aja sz a rfy  o ba rw ach  
narodow ych.

P o  złożeniu w ieńców  u stóp 
k rzy ża  T rau g u tta  pochód skiero­
w a ł się ulicam i: Z akroczym ską,
F re ta . S tarem  M iastem . K rakow - 
skiem  Przedm ieściem  obok Komen 
d y  M iasta na  P la c  Józefa  P iłsu d ­
skiego pod grób Nieznanego Żoł­
n ierza.

P rz y  dźw iękach  hym nu narodo­
w ego złożono na płycie grobu trz y  
w ieńce: od XH-go Zjazdu Związku 
Legionistów  Polskich w ieniec zło­
ży ł b. min. Jan  P iłsudski w  to w a  
rzy s tw ie  min. dr. Hubickiego, dr. 
W ł. D ziadosza i w icem arszałka  
A ntoniego B oguckiego, w  imieniu 
F ederacji Pol. Zw. O brońców  Oj­
czy zn y  z łoży ł w ieniec gen. dr. Gó 
recki, trzec i w ieniec z łoży ła  dele­
gacja Zw iązku R ezerw istów  n a p o  
w iat i m iasto G rudziądz.

W  dalszym  ciągu uroczystości, 
o godzinie 2.30 w  strzeln icy  p rzy  
Al. Zieleniećkiej odbyła się inaugu 
racja  strze lań  o O dznakę S trzelec 
ką, w reszcie  o godzinie 7.45 w  
wielkim hallu Politechniki W arsza

w skiej, p rz y  udziale P a n a  P re z y ­
den ta  R zeczypospolitej, o raz  w szy  
stkich obecnych w  W arszaw ie  
członków  rządu, nastąp iła  u roczy  
sta  inauguracja legionow ego Insty  
tu-tu Studiów .

W  godzinach w ieczornych, p rzy  
św ietle  pochodni p rzem aszerow a­
ły  ulicami stolicy o rk iestry  w oj­
skow e garnizonu w arszaw skiego , 
k tó re  następnie w zię ły  udział w  ca 
p strzyku  p rzed  kom endą m iasta.

*
D zisiaj oprócz norm alnych obrad 

zjazdow ych i zaw odów  m arszo­
w ych „Szlakiem  K adrówki!', od 
beda się w całym  kraju i  zw. 
koncentracie  strzelokie, na k tó rych  
zostaonie odczy tany  historyczny  
rozkaz Kom endanta P iłsudskiego 
do żo łn ierzy  P ierw szej Kadrow ej, 
a w reszcie  odbędzie sie szereg  im 
p rez  obrazujących dorobek p racy  
Związku S trzeleckiego.

W  zaw odach strzeleckich  na 
strzeln icy  p rz y  Al. Zieleniećkiej, 
w eźm ie udział także^ szereg  naj­
w yższych  dostojników  państw o­
w ych z prem ierem  Jędrzejew i- 
czem na czele.

Francuska próba
pobicia reKordu lotu

NOWY JORK, 5.8. Lotnicy fran­
cuscy  Codos i Rossi o godz. 4,41 
czasu - lokalnego w ystartow ali w  
kierunku wschodnim  z zam iarem  
pobicia rekordu lotu bez lądow a­
nia.

L otnicy zabrali z sobą 1770 galo 
nów  benzyny. Z apasy  żyw ności 
w  jakie się zaopatrzyli, składają' 
się z 5 kur, 36 pom arańcz. 24 cy ­
try n  i kaw v.

Polski dubl
przegrał z W łochami

W  drugim dniu meczu tenisowe 
go Polska — W łochy rozegrano 
gre podwójną w  której zw ycięży  
ii W łosi Sertorio i Taroni, bijąc 
doskonały zespół polski Hebda 
— W itm an.w stosunku 6:2, 6:2, 3:6 
2.6. 6.4.

Hitlerowcy w S t r a s b u r g u
STRASSBURG 5.8.  ̂ Are­

sztow ano tu 5-ciu hitlerow ców , o- 
byw ateli niemieckich, k tó rzy  p rzy ­
byli z R zeszy  sam ochodem . _w k'tó 
rym  znaleziono rew o lw ery  i pałki 
gum owe. P rzy b y cie  h itlerow ców  
na teren  Francji pozostaje podob­
no w zw iązku ze strajkiem  gene­
ralnym.

Zakończenie rokowań polsko-gdańskich
Podpisaniu umów o prawach obywateli polskich w Gdańsku

I o w y k o rzy s tan iu  p o rtu  g d ań sk ieg o
GDANSK, 5.8. Dziś zakończone 

zo sta ły  rokow ania pom iędzy rzą­
dem  polskim  a  senatem  w . m. Gdań 
ska  na tem at w ykonania arty k u ’u 
33-go konw encji parysk iej z  r. 
1920, dotyczącego 
praw obyw ateli polskich i mniej­

szości polskiej 
na teren ie  Gdańska.

R okow ania doprow adziły  do u- 
stalenia redakcji um ow y regulują­
cej sp raw y  szkolnictw a średniego i 
niższego, państw ow ego i p ry w atn e  
go, szkolnictw a zaw odow ego, dy ­

plom ów  szkolnych i' un iw ersy tec­
kich. U żyw anie języka polskiego 
w obec adm inistracji gdańskiej i td.

U m ow a ta zaw iera  tłom aczenie 
a rt. 33 konw encji paryskiej i jest 
d la  Polski korzystna, gdyż ustala 
w  sposób szczegółow y upraw nie­
nia polskiej ludności gdańskiej.

Rów nocześnie ustalony zosta* 
tekst układu
w  sprawie wykorzystania portu 

gdańskiego.
U kład ten  przew iduje w drożenie 

rokow ań m iędzy Polską i Gdań-

„Brutalni gwałciciele praw a międzynarodowego"
Tak Austria nazywa Niemcy

W IEDEŃ 5.8 PA T. „Reichspost" 
pośw ięca w stępny  a rty k u ł hitle­
row skim  w ystąpieniom  przeciw ko 
Austrji. P ropagandę radjow ą. ra idy  
sam olo tow e nad tery to rium  au- 
straickiem . dziennik n azy w a  b ru - 
talnem  pogw ałceniem  p raw a mię­
dzynarodow ego, stw ierdzając  nie- 
ulegającą w ątpliw ości odpow ie­
dzialność rządu R zeszy  w e  w szy

stkich w ym ienionych w ypadkach.
Rząd R zeszy  musi zdecydow ać 

się na w y b ó r pom iędzy poszano­
w aniem  p raw a  m iędzynarodow e­
go lub kontynuow aniem  sw ei wal 
ki p rzeciw ko  Austrji.

A ustria dom aga się jedynie, b y  
u sta ły  napaści h itlerow ców , nie 
p rag n ąc  żadnego prestiżow ego su 
keesu, żadnego zw ycięstw a.

skiem, w  k tó rych  w yniku ma być 
zapew nione zatrudnienie dla por­
tu gdańskiego. Jako punkt w y.ścia 
dla rokow ań p rzy ję ty  jest obecny 
stan obrotów  handlow ych portu 
gdańskiego, p rzy tem  G dańsk zy­
skuje zapew nienia 
korzystania z rozwoju polskiego 

handlu morskiego.
Licząc się z przychylną atm osfe­

rą  polityczną, k tó ra  zapanow ała o- 
becnie w  stosunkach polsko - gdań 
skich. rząd polski daje w y raz  w 
tym  układzie tendencji ulżenia k ry  
zysow ej sytuacji portu gdańskiego.

M ożliwem je s t  że rów nocześnie 
z podpisaniem  tych dw óch umów 
nastąpi w ym iana not co do szere­
gu drobnych kw esty] zw iązanych  
z
prowadzeniem spraw zagranicz­

nych Gdańska przez Polskę,
jak sp raw y  języka, paszportów , do 
knm entów  ratyfikacyjnych exequ­
a tu r dla konsulów  państw  obcych 
w  Gdańsku oraz kw estja  stow arzy  

'sz e ń  obyw ateli gdańskich zagrani- 
cą.

Podpisanie um ów  nastąpiło w 
dnm dzisiejszym  o godz. 17 mm 50

g—  DZIS 12 STRON — w
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Z a ^ fa n ó w m y  s ie  trochę...

Pielgrzymki o w
W związku ze zbliżającym 

się terminem rozprawy kasa­
cyjnej Gorgonowej przed Są­
dem Najwyższym odżywa zain 
teresowauie tragedia brzucho- 
,wieka, a mianowicie miejscem 
zbrodni i jej bohaterki. Willa 
brzuchowicka stała sie znowu 
terenem pielgrzymek ludzi z 
różnych stron Polski, którzy 
chcą na własne oazy widzieć 
miejsce tej głośnej w całym 
świecie zbrodni. Ubiegłej nie­
dzieli zwiedziło wille Zaremby 
w Brzuchowicach kilka wycie­
czek, w tern jedna z Poznania i 
z Warszawy. Uczestnicy wy­
cieczek szczegółowo oglądali 
cały teren korzystając z objaś­
nień sąsiadów oraz dozorcy wil­
ii.

*
„Stała się terenem pielgrzy­

mek z całej Polski".
„Kilka wycieczek, w tern jed­

na z Poznania i z Warszawy".
Rozumiemy wspaniale. Pod­

róże kształcą — mówi przysło­
wie. A cóż dopiero takie wy­
cieczki? Z iac'. owymi kierow­
nikami, z progi i nem. z miejsco 
wymi ciceronami? Doskonała 
rzecz.

Ale dlaczego tylko kilka wy­
cieczek?) Dlaczego nie kilkanaś 
c.e, kilkadziesiąt, kilkaset?

Dlaczego nie zainteresują się 
I nie poprą tesgo ruchu tury­
styczno - kulturalnego odpo­
wiednie czynniki. Kompetentne 
I miarodajne?

Przecież należy sie cieszyć z 
tego ruchu, tego ożywienia, tej 
ciekawości, tego głodu piękna 
w naszych polskich turystów, 
którzy całemi wycieczkami przy 
jeżdżają, by obejrzeć miejsce 
zbrodni.

Nawet z Poznania i z Warsza 
,Wy...

Czy nie powinniśmy być z te 
go dumni?

A wiec — do dzieła!.- My 
proponujemy jaknajwiekszą pro 
pagndę wśród społeczeństwa i 
udostępnienie praktyczne i nau­
kowe mieisca mordu w Brzu­
chowicach na zasadach następu 
jących:

Ministerstwo komunikacji o- 
głosi specjalne zniżki dla wszy- 
stkich turystów brzuchowic- 
kich.

Niżaze, średnie i wyższe za­
kłady naukowe włącza do pro­
gramów szkolnych zbiorowe 
wycieczki uczniów pod wodzą 
profesorów łącznie.

Zostaną uruchomione specjal­
ne poc’agi do Brzuchowlc pod 
nazwa .Dancing - bridż - Gor- 
gonowa".

Polskie biura turystyczne roz 
rzucą  ̂ ulotki propagandowe ze 
zdjęciami z Brzuchowic, jako* 
też z reprodukcja dżagana i fo­
tografiami bohaterów krwawe­
go dramatu.

Wywiesza w oknach swych 
lokalów napisy: „Każdy musi 
być w Brzuchowicach".

„Czy chcesz poznać swój 
kraj? Jedź do Brzuchowic!".

1 t. d.
Propaganda, propaganda i

jeszcze raz propaganda.
Dopiero wtedy będziemy spo 

korni.
Aha! I jeszcze fedno. Przy-

Hitler iako reklama
dla sopocKief „opery leśnej"

GDAŃSK. 5. 8. W czoraj wieczorem 
speaker rozgłośni sopockiej podał wia 
domość, że przybył do Sopot kanclerz 
Hitler wraz z min. Goebbelsem i kron- 
prinzem Wilhelmem oraz iiinemi wy- 
bitnemi osobistościami, celem wzięcia 
udziału w inauguracyjnem przedsta­
wieniu „opery leśnej", 
nym.

Na ułńcach gromadziły się do późnej 
nocy tłumy publiczności i „opera leś­
na" wykazała niebywałą frekwencje (o- 
koło 7.000 osób).

Wiadomość ta okazała się jednak 
nieprawdziwa i była _ prawdopodobnie 
tylko trickiem reklamowym dla impre­
zy operowej.

Z kosami na bandytów
UielHi obława uwieńczona ujęciem opryszbów

LUBLIN 5. 8. — Policja tutejsza zt> 
kwidowala szajkę bandytów, którzy 
dokonali ostatnio napadu rabunkowego 
na dwór Klemensowskick w Celejowie.

Patrol policyjny, po otrzymaniu in­
formacji, skierował się w stronę pobli 
skich lasów wsi Delążki. Około godz. 
7 wiec z. policjanci zauważyli pod la­
sem kilku osobników, którzy na w dok

policji poczęli strzelać.
Rozpoczęto obławę, w której wzięli 

udział okoliczni włościanie, uzbrojeni 
w kosy. Obława w sile około 70-u łu 
dzi otoczyła las i po krótkiej walce u- 
jęto bandytów. Są to niejaki Ab/ani 
Bron z Kraśnika i Jan Steinketen ze 
wsi Brzeziny pow. Janowskiego.

Groźnych rabusiów osadź ano w wię- » 
zien u; staną oni przed sądem doraź- |

jeżdżają często różni cudzo2Jem 
cy oficjalnie lub nieoficjalnie. 
Cóż un dotąd pokazywano?

Kraków? — Starzyzna.
Gdynię? — Oni morze już iwi 

dzieli.
Warszawę? — Znają większe 

miasta.
Ale, proszę państwa. Brzu- 

chowiee im pokazać! To do­
piero będzie „JubeT.

Bo chociaż u nich nie brak też 
zbrodni najrozmaitszych i nie 
brak nierozwiązanych zagadek 
kryminalnych, to jednak-

Takich kretynów, takich żąd­
nych zapachu krwi i ekshremen 
tów jołopów, którzy całemi wy 
ciecizkami na miejsce zbrodni z 
całego kraju się zjeżdżają — nie 
ma w żadnym krain europej­
skim.

I jeśli nasz cudzoziemiec w, 
Brzuchowicach na taką wy­
cieczkę się natknie, możemy 
być pewni, że zachowa to w pa 
mięci nazawsze. Bo ujrzał eoś, 
co w żadnym normalnym, euro 
pejskim, kulturalnym krain —nie 
byłoby do pomyślenia—

Brawo, „turyści" brzuchowic 
cy !-

Samobójstwo urzędnika sowieckiego we Lwowie
w obawie przed oprawcami z G. P. V.

Pisma ukraińskie podają sensacyjne 
szczegóły, dotyczące 
tragicznej śmierci urzędnika konsulatu 

sowieckiego 
we Lwowie, Mikołaja Stronskiego.

Stroński opuścił konsulat w  środę 
rano i od tego czasu nikt go już nie 
widział. W  czwartek konsulat zawia 
domii policję o fakcie zaginięcia u- 
rzędnika.

Równocześnie przekupki, zdążające

na targ  do miasta, natknęły się w le- 
sie na

zwłoki jakiegoś mężczyzny
z zaciśniętym rewolwerem w  ręku. 
Okazało się, że samobójcą był poszu 
kiwany Mikołaj Stroński.

Stroński pochodził z powiatu dro- 
hobyckiego i jeszcze przed wojną był 
wybitnym członkiem Strzelców siczo 
wych.

Po stworzeniu przez Sowiety repu-

Ha miejscu zabó;sfwa burm istrza Pruszkowa
Prokurator Dąbrowski bada

W  zw iązk u  ze s p ra w ą  zabój­
s tw a  w ic e b u rm is trz a  P ru sz k o w a , 
ś. p. B e re n ta , do m ia s ta  tego  
p rz y je c h a ł p ro k u ra to r  D ąb ro w sk i, 
k ie ru jący  ś led tzw em . dla zb ad an ia  
m iejsca z b ro d n i i to w a rz y sz ą c y c h  
jej oko liczności. ■

U sta lono  w  jak i sposób  dokona 
no napadu , skąd  rzucili sie n a p a s ł 
n icy , zb ad an o  p ark a n , w  k tó ry m  
u tk w iła  iedna z  kul, p rze z n a c z o n a  
dla o fia ry  zb rodn i.

M a te ria łem  do  da lszego  ś le d z tw a  
posłużą  ró w n ież  ro zm o w y , k tó re

p rz e p ro w a d z ił p rok . D ąb ro w sk i 
ze zna jom ym i zab iteg o  i m ieszkań  
cam i m iasta .

R ó w n o cześn ie  ś le d z tw o  idzie w 
k ie ru n k u  usta len ia łączn o śc i, ja k a  
is tn ia ła  pom iędzy  T u ro b iń sk lm , ja  
ko  cz ło w iek iem  w p ły w o w y m , a 
trz e m a  osobnikam i, p o d e jrz an y m i 
o dokonan ie  z a b ó js tw a , t. j. B o- 
deckim , K urzela . '• D elesiew iezem .

D ochodzenie w s p ra w ie  ten  p ra  
w dopodobn ie  nie p ręd k o  je szcze  zo 
s tan ie  zak o ń czo n e

Gandhi sKazany
na 12 m iesięcy w ięzienia

. bliki ukraińskiej stał się 
komunistą 

i wyjechał do Rosji. Stamtąd przysła 
ny został jako znawca miejscowych 
stosunków do Lwowa, do konsulatu 
sowieckiego, gdzie gorliwie pracował.

Ostatnie wypadki na Ukrainie jed­
nak, keóre spowdowały samobójstwo 
znanego działacza Skrypczyka i zmia 
hę nastroju całego społeczeństwa u- 
kraińskiego także w Małopoisce 
Wschodniej, nie pozostały bez wpły­
wu i na Strońskiego.

Zmiana ta jednak nie uszła uwagi 
jego zwierzchników i ostatnio miał 
on podobno otrzymać

nakaz powrotu do Moskwy.
W ybrał jednak śmierć z  własnej 

ręki.
Zmarły pozostawił dwa listy do ko 

lęgów biurowych z drobnemi jedynie 
zleceniami.

POONA (Imdje) 5.8. Gandhi, które­
go po wypuszczeniu niedawno na wol­
ność aresztowano ponownie, • skazany 
został na 12 miesięcy więzienia.

BOMBAY. 4.8. Grupy manifestan­
tów', demonstrujących przed magazy­
nami z wyrobami angielskiemi na uli­

cach Bombaju, rozpoczęły ponownie 
swą działalność, napadając na sklepy i 
niszcząc palkami wystawy. Policja a- 
resztowała 9-ciu demonstrantów, któ­
rzy rozrzucali ulotki, nawołujące do 
bojkotu towarów pochodzenia brytyj­
skiego

Wiochy solidarne
z in tjm jjl zmsnt niemieckim
PA R Y Ż, 5.8. D onoszą  z R zym u , 

iż  w  k o ła ch  p o lity czn y ch  w ło sk ich  
daje sie z a u w a ż y ć  w ie lk ą  Tezer- 
w ę w  stosunku  do p ro jek tu  w spół 
nego  d em arch e  d y p lo m aty czn eg o  
c z te re c h  m o c a rs tw  w  B erlinie, m a 
jącego  c h a ra k te r  oficjalny.

W ło ch y  ca łk o w ic ie  do cen ia ją  
zn aczen ie  ra idu  n iem ieck ich  sarno 
lo tó w  nad  A ustria , a le  s tan o w isk o  
ich w  s to sunku  do  R z e sz y  je s t w  
tej sp ra w ie  o  ty le  d e lik a tn e , iż 
p raw d o p o d o b n ie  o g ra n ic z y  się do  
n ieo ficja lnego  p rz e d s ta w ie n ia  H it­
le row i w y tw o rz o n e j sy tu a c ji i jej

o n r* tri .
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Pierwsza szkoła armji polskie!
jak przed 20 laty uczono się woiaczki w Stróży

Tak sie zdaje, że to niedawno 
była ta wojna światowa, a orze 
cięż to już rozpoczął sie dwu­
dziesty rok od chw li. gdy woj­
na wybuchła. Zanim jednak bę 
,d'zie sie za rak świecić 20-lec e 
związanego z ta data Polskiego 
Czynu Zbrojnego — sfery legjo 
nowe wsoominaia obecnie jubi­
leusz swójej pierwszej szkoły 
instruktorskiej, która właśnie 
na rok przed wojna przed 20 la­
ty wolą Komendanta Głównego 
sił wojskowych. Józefa Piłsud­
skiego i pod Jego kierowni­
ctwem otwarta została w Stró­
ży w Małonoisce Zachodniej.

Do tej miejscowości, położo­
nej w powiecie limanowskim, 
dnia 4 sierpnia 1913 r. przybyło 
9 6  strzelców z Krakowa i Lwo­
wa. wśród których było też 15 
członków Zw. Strzeleckiego z 
Zagłębia Dąbrowskiego. Od­
dział rozporządzał 86 karabina­
mi. przeważnie wypożyczonemu 
z wojska austriackiego. Zwią­
zek Strzelecki bowiem był orga 
nizacją legalną, a Piłsudski jesz 
cze w r. 1912 zawarł ze szta- j 
bem c. i ,k. armji urnowe co do 
dostarczania Strzelcom broni I 
amunicii.

Przybyłych „na szkołę" 
strzelców zorganizowano w 
kompanie szkolna, której do­
wództwo objął Ryś-Trojanow- 
ski (dziś generał). Dowódcami ; 
plutonów byli: Wicz - Stachie- 
wicz (gen., szef wojsk, biura hi­
storycznego). Kordian - Mona- 
sterski (poległ w początkach 
wojny). Karasiew cz - Toka­
rze wski (gen.) i W vrwa - Fur- 
galski (poległ w r. 1916).

W  drugim plutonie ćwiczyli 
strzelcy, przebywający na stu­
diach we Francji. Relgji i Szwaj 
ćarji. wśród których byli:-póź­
niejszy dowódca kadrówki, dzl 
sieiszy generał Kasprzycki, 
Grzmot - Skotnicki (gen.). Piotr 
Górecki (b. dvrektor PAT-a). 
,W innym plutonie służył znany 
literat ś. o. Gustaw Daniłowski 
z  W arszawy (pseud. Tankret), 
młodziutki uczeń z Rzeszowa 
Li® - Kula, wsławiony później­
szemu bojami. Król - Kaszubski, 
powieszony przez moskali w 
Pi l z me i in.

Program szkoły, obliczonej 
ma jeden miesiąc, obejmował 
wykłady teoretyczne Piłsud­
skiego, Sosnkowskiego i Sta- 
fchiewicza. oraz ćwiczema poło­
wę, połączone z ostrem strzela 
łłiem.

Ćwiczenia te nabawiły wła­
dze austriackie strachu, a Ko­
mendanta naraziły na pociąga­
nie do protokółu w starostwach. 
'Już wtedv jednak P  łsudski nie 
dał sie zgnębić i mimo zaka­
zów postawił na swoiem.

Pierwszy konflikt wybuchł w 
połowie sierpn a, gdy strzelcy z 
karabinarm na ramionach wy- 
maszerowali przez Mszanę Doi 
ną, Rabkę. Chabówkę. Nowy 
Targ do Zakopanego, odbywa­

jąc po drodze ćwiczenia, połą­
czone ze strzelaniem ślepemu 
nabojami.

C. k. namiestnictwo we Lwo­
wie, zaalarmowane przez prze­
rażonego starostę w Nowym 
Targu, nakazało wezwać ko­
mendanta oddziału strzeleck e- 
go do złożenia broni, którą mia­
ło sie odesłać do Stróży. Na 
wezwanie starosty, który zabra 
niał nawet przemarszu z bronią 
przez Zakopane. Piłsudski nie 
zgodzT sie i do protokółu po­
dyktował, że broń jest po­
chodzenia wojskowego, żąda 
wiec, by zakaz powrotu z bro­
nią cofnięto.

Drugie starcie nastąpiło z oka 
zji nadesłania pod adresem Tro 
janowskiego paczki z 3 ,0 0 0  na­
boi ostrych z Krakowa. Znów 
przyszedł rozkaz odesłania 
skrzyni do Stróży, broń zaś 
rozkazano odebrać Strzelcom 
siłą. Poszły dalsze protokóły

i wymiana depesz miedzy wła­
dzami miejscowemi a centralne 
mi. Starosta nowotarski depe­
szował, że nie rozporządza od- 
pow ednią siłą, aby broń ode­
brać. a zresztą... strzelcy już 
odjechali do Stróży (oczywiście 
z karabinami).

Dnia 5 września zakończyła 
się szkoła w Stróży, nie ustały 
jednak obawy c. k. starostów z 
Nowego Targu. Gdy w lipcu 
1914, kiedy wojna wisiała na 
włosku, miały sie odbyć w Za­
kopanem obrady, poszły znów 
alarmujące raporty udtralojalne- 
go starosty nowotarskiego z do 
nosem, że w obradach tych ma 
wziąć udział niebezpieczny spi­
skowiec Sławek. , Namiestni­
ctwo także przerażone tern groź 
nem nazwiskiem, poleciło wyle 
gitymować go należycie

„Gdyby Sławek nie mógł do­
statecznie sie wykazać doku­
mentami lub gdyby zachodziło

Z no ezii ie$ ionow ei

1Ma starą
Hej  —  dziś w  m ieście wre zabawa, 
pary mkną mazura  —  

p rzyszła , p rzysz ła  wiosna krwawa, 
jes t tu naszych  chmura!

Znów tak górnie, jak przed  ta ty, 
m łodych krew  ponosi  —  

polski ułan zuchow aty  
K rzysia  w taniec prosi!

D ziew czę tłumi serca bicie 
płasać w ciąż gotow e  —  

usta śm ieją się w  zachw ycie, 
usta koralowe...

A wtem w oczu je j bławatach

znagła blask ściemnieje:
tam za  Nidą  —  tam w  Karpatach
krew  sie bratnia łeje!

Lube dziew czę nie smuć czo ła  —  

niech tańczą ulany  —  

ju tro trąbka nas zaw oła  
na śmiertelne tany!

Śm iej sie dzisia j—tańcz ogniście-  
szalej hołubcami!
Jutro u jrzysz  nas na J iśc ie“ —  

za lejesz sie łzami...
JÓZEF MĄCZKA  

Piotrków, w czerwcu 1915 r. 
---------------

m m
V . . : r ;-; y  —

U stóp k r z y ż a  Romualda Traugutta w Cytadeli warszawskiej zło­
żyli uczestnicy Zjazdu Legionistów wieniec.

jakieś podejrzenie co do jego 
osoby — brzmiało rozporządzę 
nie ze Lwowa — należy go 
przytrzymać, przedsięwziąć re­
wizje osobista i o tem donieść".

Tak to obawiali sie ruchu 
strzeleckiego austriaccy dygni­
tarze, dla których nawet Pol sue 
ski był „niejakim11.

W*

Odsłonięcie pomnika
Ludwika Narbutta
W  dniiu 5 i 6 b. m. w  Dubiczach  

odbędzie s ię  odsłonięcie pomnika 
ku czc i w od za  pow stania na Lit­
w ie , Ludw ika Narbutta 1 jego 12 to  
w a rzy szy , poleg'ych  4 maja 1863 
t oku!

Ludwik Narbutt. syn  Kazimierza* 
filozofa pollskiago, urodzony w  rę­
ku 1830. P o  w ybuchu pow stania  
zorganizow ał na L itw ie w  ziemi 
łidzkiej oddział partyzancki, który 
pod jego dow ód ztw em  sto cz y ł sze ­
reg p otyczek  z M oskalam i, w y k a ­
zując bohaterską od w agę i  zadając 
nieprzyjacielow i dotkliw a straty*

Na krótko przed śm iercią Nar­
butt zostaje naczelnikiem  p ow sta­
nia na L itw ie. Ostatnią w alk ę sta­
c z a  w  puszczy  w  okolicy  m iastecz­
ka Dubicze, gdzie zdrajca B a zy i na  
p row adził w roga  na obozow isko  
partii.- Z askoczony na Kępic, kil­
kakrotnie ciężko ranny, Narbutt do 
ostatniej ch w ili kieruje bitwą, za­
grzew ając p ow stań ców  do walki 
słow am i; „Ty'ko z godnością. P a ­
now ie" !

C iężko rannego umierającego  
Narbutta starają s ię  tow arzysze u- 
nieść b e z  sam i w  liczbie 12 pono­
szą śm ierć z ręki w roga.

M ogiłę Narbutta otaczał lud nie­
zw y k łą  czcią . Na rozkaz M uraw- 
jew a  zosta'a ona zrów nana z zie­
mią, a k ośció ł w  D ubiczach do­
szczętn ie zrujnowany.

Wróżby na dziś
Dzień dzisiejszy przyniesie nam 

przedewsz-sytkiem poprawę nastroju I 
ogólną zmianę sytuacji na lepsze.

W czesny ranek zaznaczy się do  ̂
datnio, przynosząc falę spotęgowanej 
energji i przedsiębiorczości.

Okres obiadowy zapowiada się rów  
mież dodatnio.

f Wieczór zapowiada sie interesująco 
I i może nam przynieść koło godziny 
i 20-ej ciekawe przeżycia, spotkania, 
• nieoczekiwane wydarzenia i zmiany 

na lepsze, połączone z dążeniem do 
oryginalności, samodzielności, ekspan­
sją umysłową zarówno jak i fizycz­
na.

eJduakże w stosunkach z osobami 
płci odmiennej wieczór dzisiejszy nie 
zapowiada się pomyślnie i może nam 
przynieść w godzinach późniejszych 
nagłe niepokoje, nieoczekiwane zmia­
ny i kaprysy.

Po mglistym i miejscami chmurnym 
ranku — w całym kraju pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem. lub niewieikiem. Noc chłodna, 
dniem znaczne ooieplenie (do 25 st.). 
Słabe wiatry południowo - zachodnie, 
ną wybrzeżu umiarkowane.

V
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Czy rzeczywiście było zwycięstwo...?
Wojenne nastroje w Niemczech

niepoic^ią emgleislui opinia putoSictasrasi
LONDYN 5. 8. ..Tim es'1 ogłasza 

dziś w stępny arty k u ł p. t. „1914 a 
1933“. Dziennik pisze: „Niemcy ce 
sarsk ie posługiw ały  się w ojną, ja 
ko narzędziem  polityki, p rzeno­
sząc na pole m iędzynarodow e me 
tody zastraszeń  i gw ałtów , zapo- 
moca których P rusakom  udało się 
opanow ać Niemcy. Później spru- 
saczone Niemcy dążyły  do opano­
w an ia  Europy.

Dziś, niemal w  20 lat po obale­
niu cesarskich Niemiec, um ysły 
niepokoją w ątpliw ości, co do tego, 
czy  rzeczyw iście osiągnięto z w y ­

cięstwo.
Niemcy w r.. 1933 conajmniej w 

'tej samej m ierze, co Niemcy w r. 
1914, są głów nym  pow odem  niepo 
ltoju europejskiego.

C zyż jeszcze m ożna m ów ić o 
trium fie sp raw y , o k tó rą  W . D ry

tan ja  w alczy ła , gdy dzisiejsze 
Niem cy gotują się, w  m yśl haseł 
sw ego kanclerza, do przyłączenia 
do siebie siła tych Niemców, k tó ­
rzy  są obyw atelam i pąństrw, grani 
czących z R zesza?

Niem cy nadal cechuje nieposza- 
now anie trak ta tó w  i 
pogarda dla prac mniejszych naro­

dów.
W  tej chwili w łaśnie Niem cy y /y  

sy ła ją  sam oloty na tery to rium  
Austrji, rozrzucając ulotki, podbu­
rzające A ustriaków  przeciw ko ich 
w łasnem u rządow i, b y  w  ten spo 
sób zm usić kanclerza Austrji do 
połączenia w łasnego kraju z Niem 
cami. Niem cy w dalszym  ciągu je 
szcze są niezdolne do zrozum ienia 
w arto śc i za sad y  b ry ty jsk ie j: „Żyj 
1 daj innemu żyć“.

Istnieje szereg  niepokojących

Gdynia - to faK t
Trzeźwy głos gdańskiego nacjonalisty

GDANSK 5. 8. Dziennik „Danzi- 
* e r V orposten" zam ieszcza p. t.: 
„G dańsk i Po lska" a rty k u ł red . 
Żarskiego, w skazujący  na w stępie, 
i± od czasu urzędow ania now ego 
senatu  w  G dańsku, stosunek W ol­
nego M iasta do R zeczypospolitej 
Polskiej doznał odprężenia.

D aw ne senaty , z powodu sw ego 
ch arak te ru  parlam entarnego, m o­
gły  p row adzić  jedynie politykę na 
kTÓtką mete. Senat narodow o-so- 
cjalistyczny zm uszony by ł p rzy ­
stąpić do sedna spraw , przeciw sta 
w iających się w spółpracy  polsko- 
gdańskiej.

„Nie popełnił on błędu sw ych 
poprzedników , lekcew ażących 
sp raw y , k tóre uw ażać należy za 
fak ty . Takim faktem  jest G dynia.

Był w Gdańsku czas, gdy mało 
Zw racano uwagi na plan w ybudo­
w ania . obok Gdańska, drugiego 
portu  dla Polski.

I nie w ierzono z  początku w

konkurencję, w ynikającą z tego no 
w opow stającego portu.

Nie jesteśm y o tyle naiwni, jak 
pew ni kupcy, którzy przed  kilku 
la ty  w ierzyli, że  huragan zniesie 
pew nego dnia w ybudow any  w  
środku m orza port. O statn ie  s ta ty  
styki dają każdem u realnie m yślą­
cemu obserw ato row i dow ód, że 
przeładunek Gdyni jest znacznie 
w yższy, niż w  G dańsku co  zmniej 
sza rów nocześnie gdański obró t 
portow y.

W spaniałe pod w zględem  tech­
nicznym  urządzenia portu w  Gdy 
ni, są w stanie zadow olić w ym ogi 
całokształtu  obrotu zam orskiego 
państw a polskiego. Nie bacząc na 
to, przysługuje Gdańskow i praw o 
teore tyczne być portem  polskim.

Nastąpić w ięc musj wyjaśnienie, 
w  jakim kierunku podział pracy po 
między Gdańskiem, który jest czę­
ścią pojsklego obszaru gospodar­
czego, a Gdynią, miałby nastąpić**.

1300 Kajaków pod Toruniem
Imponująca defilada spływu do polskiego morza

TORUŃ, 5. 8. Przez cale przedpo­
łudnie napływały da Zlotoni pod T o­
runiem kajaki, które meldowały się kie 

, rownictwu spływu.
O godz. 12.30 gen. Kwaśuiewski, ko­

mandor honorowy spływu powitał u- 
czestników w imieniu Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, a następnie mjr. Kozu- 
bcwski, komandor spływu, omówił pro 
gram rozpoczynającego się spływu do 
morza.

Po tych przemówieniach rozpoczęta 
się defilada nadpływających kajaków. 
Na czele przedefilowało 6 kajaków cze 
chosłowackich, które zgromadzona pu­
bliczność powitała owacyjnie. Za nie- 
m płynął kajak polaka z Ameryki, Mil 
tona -  Karnasiewicza, płynącego sa­
motnie z Wiina.

Następnie zaczął przesuwać się im­
ponujący korowód wszystkich lodzi, 
ugrupowanych według województw. 
Nie zabrakło ani jednego województwa, 
posiadającego jakąkolwiek spławną 
rzekę. Najliczniej reprezentowane by­

ło województwo warszawskie — 600 o- 
sób, krakowskie — 165, pomorskie —  
135, poznańskie — 135, lwowskie —  
100 i inne.

Defilada trwała przeszło 2 godziny.

analogij. m iędzy dzisiejszemu czasa 
mi, a  r. 1914, aczkolw iek z drugiej 
s trony  fakt, że  obecna polityka nie 
m iecka nie m a  do sw ej dyspozycji 
najpotężniejszej arm jj św ia ta , jest 
w ażną różnica.

Nie należy się dziwić, jeżeli pew  
ne państw a, a zw łaszcza  sąsiedzi 
Niemiec, uw ażają, że 
faktyczna równość n ie  Jest m o-

 >*(

żliw a
dopóty, dopóki z biegiem  czasu 
nie okaże się, ż e  N iem cy w spó ł­
czesne są  go tow e isto tn ie  w ejść  
do now ej społeczności m iędzynaro  
dow ej. k tó re j sym bolem  jest Liga 
N arodów , a  k tó rą  rządzi zasad a  
polubow nego za ła tw ian ia  spo rów  
m iędzynarodow ych".

Zwycięstwo Hebdy i porażka T ło c z p s te p
w meczu z Włochami o puhar Da visa
W czoraj w  p ierw szym  dniu m e­

czu tenisow ego Polska —  W ło­
chy. elim inacyjnego do walk o pu­
h ar D avisa w  1934 r., p ierw sze  
spotkanie rozegrali na korcie W . 
K. S. Legja Hebda z w łoskim  za­
wodnikiem  Sertorio . W ynik  7:5, 
6:0. 6:0 na korzyść  zaw odnika pol­
skiego.

Hebda znajduje sie w  jaknailep- 
szej form ie: pokazał gre bardzo 
w ysokiej klasy, przez c a ły  czas 
meczu panując nad  sy tuacja .

Po pierw szym  przegranym  secie 
W łoch s trac ił dyspozycję  p sy ­
chiczna i ła tw o  p rzeg ra ł.

D rugie spotkanie przyniosło  
zw ycięstw o  pierw szej rakiecie

Italji, Stefaniem u nad  T łoczyń- 
sikim w  stosunku — 6.3, 62 , 2 :6, 
7:5. Z w ycięstw o to nie jest d la  
nas niespodzianka. Stefani by ł g ra  
czem  lepszym . T łoczyński g ra ł do 
b rze  i am bitnie ale nie by ł w  sw o 
jej najlepszej form ie. M imo to, S te  
fani m usiał dobrze się  napraco­
w ać, aby  w ygrać .

D ziś o godz. 4 po poł. odbędzie 
się spotkanie w  g rze  podw ójnej. 
P o lacy  w ystąp ią  w  sk ład ze : H eb­
da — W ittm an, a  Ita lja : S ertorio  
—  T ar oni.

W  spotkaniu niedzicki em g rać  
b ęd ą : T łoczyński — S erto rio  i 
H ebda — Stefani.

10 przykazać Roosevetta
Recepta na walką z  kryzysem

Stany Zjednoczone obiegają „zasa­
dy" Roosevelta, obowiązujące dla po­
wodzenia reformy gorspodarczej. Zasa 
dy te ujęto niejako w form dziesięciu 
przykazań ekonomicznych. Brzmią one 
następująco:

1) Pamiętaj o tern, że krawiec kraje, 
jak materii staje.

2) Nie trać nigdy zaufania we w łas­
ne siły.

3) Niech pieniądz nie będzie fwojem  
bożyszczem , lecz w każdym razie uś­
wiadom sobie istotę systemu pienięż­
nego, abyś nie padł ofiarą twej nieświa 
domości.

4) Gdy już osiągniesz w łaściw y po 
ziom cen, pamiętaj o  tera, że drugim 
stopniem, wiodącym do powodzenia, 
jest stabilizacja waluty.

5) Złoto nie ma być twojem bó­
stwem, lecz twoim sługą.

6) Pamiętaj, abyś chronił twój uko­
chany naród przed bezrobociem.

7) Nie zapominaj o racjonalnem pro-

30 godzin na szybowcu
Sensacyjny retlord letniSa niemieclliego

BERLIN, 5. 8. Student uniw ersyte­
tu królewieckiego, Kart Schmidt, pobił 
rekord światowy długotrwałość! lotu 
na szyb ow cu ,' w ynoszący dotychczas 
22 godziny.

Schmidt wystartował we czwartek o  
godz. 7.25 rano i dziś jeszcze t  j. w 
piątek wieczorem utrzym ywał się w 
powietrzu. Aparat jego krąży więc w 
powietrzu bez przerwy zgórą od 30-łu 
godzin, stale na wysokości około 250 
metrów miedzy miejscowościami Kor- 
schenzuh i Brendenburg w Prusach

Wschodnich.
W ciągu ubiegłej nocy przez cały 

czas dawano lotnikowi z  ziemi znaki 
przez rozpalenie ogni i przy pomocy 
białych płacht, wskazujących kierunek 
wiatru. Schmidt ma zfe sobą zapas ka­
napek i butelkę wody.

BERLIN. 4.8. Lotnik szybowcowy  
Schmidt po 36 i pół godzinnem krąże­
niu nad ziemią wylądował dziś o  godiz. 
20-e.j na wybrzeżu Św ieżego Zalewu.

Schmidt pobił dotychczasowy rekord 
długotrwałości lotu na szybowcu o 14 
godzin.

wadzeniu twego przemyciu, o jego udo­
skonalaniu i umocnieniu.

8) Nie toieruj cudzej nędzy, gdy  
sam opływasz w dostatki.

9) Nie' daj się zbałamucić hłędnemi 
naukami j nakłonić do zaniedbywania 
działu twej pracy, nie musisz jednak­
że stronić od rozrywek i w ieść życie  
pustelnika.

10) Nie powinieneś zbytnio uprasz­
czać znajmującyćh cię problemów i 
kwesfyj, ani też nazbyt ich kompliko­
wać.

Wyrek śm ie rc i 
za szpiegostwo

Sąd doraźny  w  W arszaw ie, pod 
przew odnictw em  pułk. Zażuhnskie 
go, w  ciągu ostatn ich  dw óch dni 
ro zp a try w ał sp raw ę kanoniera, Mi 
chała  Apanaszenko, z 8 p. a. 1. w  
Płocku, oskarżonego o zbrodnię 
szpiegostw a na rzecz jednego z  
państw  ościennych.

W wyniku rozprawy sąd doraź­
ny ogłosił wczoraj wyrok, którego 
mOca skazał kanoniera Apanaszen­
ko na karę śmierci przez rozstrze­
lanie.

O skarżał mjr. Cisak. obronę 
w nosił z urzędu kapitan S tan isław  
Kwiecińś&i.

Wojewoda KirliKIis 
wraca do zdrowia

WILNO 5. 8. Przebieg choroby w o­
jewody pomorskiego, Kirtiklisa, jest 
metylko normalny, lecz nadspodziewa­
nie dobry. P o 2, lub 3 dniach nastąpi 
okres rekonwalescencji. Choremu po­
zwolono na przyjmowanie w izy t
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Olbrzymie nadużycia w Rudzkiem Gwarectwie Uęglowem?
N agła dymisja szefa zakupów dyr. Pillera

W edług  o trzym anych  p rzez nas 
w iadom ości, szef zakupów  Rudz­
kiego G w arec tw a  W ęglow ego, 
dyr. B ern ard  P S ler o trzym a1 n ie­
spodziew anie dym isje ze sw ego 
stanow iska  i agendy  jego rozdzie­
lono p row izorycznie  m iędzy dw óch 
w yższych  urzędników  gw arectw a. 
,W zw iązku z tam  dyr. Pi-Iter w ypo 
w iedzia ł posady sw ej służb:e do­
m ow ej, zam ierzając najpraw dopo­
dobniej zlikw idow ać sw e m ieszka­
nie w  Rudzie. Uchodzi za n iew ąt­
pliw e, że w  łączności z dym isją 
dy r. P illera . zostanie rów nież zwoi 
•niony i jego m ąż zaufania, proku­
re n t N eum ann, p rzebyw ający  obec­
nie na  urlopie.

D ow iadujem y s5e rów nież o w y  
k ryciu  pow ażnych  nadużyć w  tern 
g w arectw ie, m ających sięgać kw o 
ty  12 m iljonów  złotych, k tó rych  sy 
stem atycznie  się dopuszczano. W y  
krycie  m !ało nastąpić zupełnie 
przypadkow o z okazji p rzep row a­
dzania kontroli' k s ą g  n iektórych 
działów  gw arectw a. Dochodzenia 
celem  śois'ego ustalenia w ysokości 
sprzeniew ierzonych  sum przepro­

w adza dy rekcja  koncernu w e w 'a- 
snym  zakreślę.

Na m arginesie poruszone] na 
w stęp ie  niespodziewane.' d y n rs jł 
w spom nieć należy, że b ra t d y r. PU 
lera , F ranciszek, b. gen. d y r. przed 
sę b fo rs tw  h rab ’ego BaHesfcrema.

k tó ry  był zarazem  — o ile się nie 
m ylim y — kuratorem  niepełnolet- 
n ;ego podów czas hr. Ballestrerna- 
p rzebyw ający  s ta b  w Niemczech, 
przeniósł się z n ;eznanych pow o­
dów  przed n :edaw nym  czasem  do 
P o 'sk i i zam ieszkuje u sw ego k re ­

w nego p. K rschnioką. dyr. Zakła­
dów  Hohenlohego. P o trę  w aż u- 
chodziło za pew ne, iż dyr. Fr. P i ­
tera łaczy’y  dobre stosunki z obo­
zem hrtlerowskmi, fakt przeniesie­
nia s :ę przezeń do Polski jest roz­
m azie  kom entow any.

Ogótay Kongres wyzna łer»R
Straihu protestacyjnego w górnictwie

W  godzinach popołudniow ych 
w czorajszej soboty  odbyła s :ę m ę 
dzyzw iązkow a konferencja porou- 
m lew aw cza przedstaw icieli zw iąz­
ków  zaw odow ych górniczych z u- 
działem posłów  F essera  i Kapuś- 
e iisk 'eg o , S tańczyka i C hroszcza i' 
innych, na której uchw alono zw o­
łać  na p rzy sz łą  tredzielę 13 b. _m. 
ogólny k o n g res  górniczy na k tó ry  
uchw alono zaprosić także Zespól 
P racy .

Na kongresie tym  górnicy w szy- 
---------------

łlletfopusiczalna frpirka przemysłowców
warsztatem pracy w Małej Dąbrówce

S praw a kopalni „Polska" w  M a­
łej D ąbrów ce nie p rzesta je  nadal 
by ć  piekącą. Pozbaw ieni m ożnoś­
ci z a ro b k o w a n i robotnicy przepro 
w adzają  interw encję w e w szy st­
kich  m ożliw ych instancjach, pod­
kreśla jąc  niedopuszczalną frym ar- 
k ę  w arsz ta tem  pracy, co ma miej­
sce  obecnie w obec płaconego 
p rzez  K onw encje w ęglow ą odszko­
dow ania.

W edług  dostarczonych  danych 
dochód b ru tto  dzierżaw ców  wzgię 
dnie w łaścicieli kopalni zapew nio-

tiy jest w  razie zupełnego zaprze­
stania eksploatacji na około 20.000 
zł. miesięcznie.

Pozostający  bez chieba robotni­
cy , będący obecnie c ę ż a re m  w al­
czącej z trudnościam i gm iny, bu­
rzą się słusznie i żądają, by  za­
m iast zasi'kow  otrzym ali p racę, co 
uzależtrone jest tylko od p rzy stą ­
pienia do prac odwodtTenia kopa '- 
ni.

N iew ątpliw ie odpowiednie czy n ­
niki w y w rą  w tym  kierunku pożą­
dany nacisk.

Sabafstysla z godjuilziń tiiiferowcfiw
Skakany na rok więzienia

P rzed  sądem  okręgow ym  w  Król. 
Hucie rozegrał się  wczoraj epilog usi- 
lo w a n eg o  sabotażu na terenie Rudy, 
którego spraw cą byl 23-ietni H enryk  
P y k o sz . P y k o sz  przeszed ł m ianow cie  
z początkiem  lipca r. b. granicę z Nie­
m iec d o  P olsk i. Za nam ową hitlerow ców  
w targnął d o  elektrowni kopalni „W olf- 
gattg-W awel", k tóra obsługuje szereg  
przedsięb iorstw  na terenie powiatu

św iętoch low ick iego.
W  m yśl instrukcji P y k o sz  przystąpi] 

do w yłączania dop ływ u prądu d o  sze ­
regu przedsiębiorstw , a m. in. do Huty  
Pokoju, jednakże zia,miarowi temu w po­
rę zdołano przeszkodzić, tak, że  przer­
wa w dostaw ie prądu trw ała tylko  
krótki czas.

Za czy n  ten P y k o sz  sk a za n y  został 
na role więzienia.

Szajka bandytów
posiedzi w więzienie

P rzed  sądem  okręgow ym  w Król. Hu­
c ie  odpow iadała w czoraj niebezpieczna  
szajka bandytów , która z bronią w  rę­
ku przez d łu ższy  c za s  grasow ała  na 
terenie c a łe g o  w ojew ód ztw -’. Do szajki 
tej należeli: A lojzy Sobeczko, Augustyn

Różański i Józef K rysa.
W  wyni' i przewodu sąd w ydał w y­

rok zasądzający  Sobeczkę i K rysę na 
karę po 9  iat w ięzienia, a Różańskiego  
na 6 lat więzienia.

Dzieci — ź ]e  się bawicie
Tragiczny wypadek w b:eds-'zybie

Na terenie biada-szybów  pod S e m ia -  
nowicam i dw aj w yrostkow ie 10-letni 
Zygm unt Now ak i ł l- le tn i Alfred W y-  
ględa z S iem ianow ic urządzili sobie za­
w od y sportow e, biegając po ca łym  te­
renie koło huty Schaellera. zabawiając  
się  skokam i ponad szybikam i.

W  pewnej chwili Zygm untow i N ow a­
kow i źle ob liczony skok nie udał się i 
chłopiec runął prosto do 20 m etrów g łę­
bokiego szybiku, odn sząc s :lny w strząs  
mózgu. W  stanie beznadziejnym  od wie 
ziono go do m iejscow ego szpiiala.

sfkićh trzech  zagłębi powziąć nta- 
ią uchw ałę stra jkow ą i obm yślić 
dalsze sposo-by skuteczne.' w alki o 
sw oje postulaty.

T errrrn  tego straiku p ro testacy j­

nego. k tó ry  obiąłby kopalnię S 'as- 
ka. Zagłębia D ąbrow skiego i K ra- 
kow śk:ego, zostałby u sta ’ony do­
piero na kongresie.

Robotnicy Kopa ni WuieK
protestują przeciwko metodom dyrekcji

W czorajsze zebranie załogow e 
robotników  kopalni W ujek w B ry- 
nowł, .'akie odbyło się z udzia­

łem 1.500 osób w Katowickiej Hał­
dzie, uchwaliło rezolucję pro testu­
jącą przeciw ko osta trrej 6 procen­
towej obniżce zarobków , przyjm o­
w a n a  na kopalnię now ych ludzi 
bez zgody rady  załogow ej i to w 
chwili, kiedy 500 robotników  znaj 
duie s ę  na urlopie turnusow ym , a  
także nap:ętnow ano stosow ane 
przez dyrekcję kopalni p raktyki 

 o-#-o -

C zarna śm ierć
W czorajszego  rana w  podziem iach  

kopalni „Boer" w  Kostuchnie oberw ał

eksp 'oatacji filarów  w  św ięto wid, 
przyczem  są czynni naw et urzęd­
nicy.

R o b o tn cy  kopalni W ujek w ysu ­
nęli pozatem  zastrzeżenie przeciw ­
ko jakości przydzielonego im w de 
putacie węgla, gdyż me nadaie s ę 
on na opał i domagali s 'ę  obmżkt 
czynszu w  domach kopalnianych. 

 ołf-o--------

Nowe wntos&i 
reduHcyine

Do kom isarza demobilizacyjnego 
w płynął w czoraj w niosek zarządu 
tartaków  ks. Pszczyńskiego o unie 
ru-chonren ę zakładów , przyczem  
144 robotników  pozbaw oinoby p ra

się  w ęgiel przy poprawianiu zabezpie j cy> ś p r a w a  ta  z o s t a n :e r o z p a tr z o -  
czenia stropu. Spadające bloki przy- : na d o p ier o  w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu .  

• ■ ' i - i - : -  O d n o śn ie  z a ś  w m o s k u  o z e z w o ­
le n ie  na r ed u k c ję  r o b o tn ik ó w  w  fa­
b r y c e  m a s z y n  w  R y b  k u  z d e c y d o ­
w a ł  s :ę k o m isa r z  d e m o b id z a c y in y  
p r z e p r o w a d z ić  . lu s tr a c ję  na m ie j­
sc u . D o czem  d o p ier o  w y d a  d e c y z j e .

W o b e c  je d n a k ż e  fa k tu , iż  fa b r y ­
k a  z d n ie m  9 s ie r p n ;a p r z e c h o d z i  
p o d  n a d zó r  s a d o w y ,  p r z y p u s z c z a l­
n ie  d o  red u k cji r o b o tn ik ó w  n ie  doj­
d z ie .

kry ły  górnika przodow ego 25-letnie- 
go Ludwika Jaromina II z Kobióra, 
który uległ śm iertelnym  obrażeniom .

Po w yd obyciu  z  pod zw ałów  przez  
to w a rzy szy  pracy, przew ieziony  do 
szpitala Spółki Brackiej w M urckacli, 
Jaromin zm arł w krótce po wypadku, 
osieracając żonę. T ragiczny ten w y ­
padek zb iegł się  akurat z rocznicą u- 
rodzin Jaromina.

Bezczelność musi być uKarana!
Student seminarzysta uczy dzieci prowokacji

Z Bielska donoszą: U b ieg łego  przed  
południa na boisku sportow ein  w  J a ­
worzn p rzeb yw ające w tej m iejscow o  
ści na letnisku dzieci z niem ieckiej 
szk o ły  pow szechnej w  Bielsku, które 
zosta ły  w ysłan e  kosztem  i ż  inicja­
ty w y  n iem ieck iego Frauenbundu, śpie  
w a ły  w pochodzie prow okacyjną  
pleśń niem iecką „Siegreich w ollen wir 
Poien seh lagen“.

D zieciarnię tę niew ątpliw ie inspiro

w ał akom paniujący na gitarze słu­
chacz czw artego  kursu sem inarium  
nau czycie lsk iego  w Bielsku Gerhardt 
Bryńca, pod którego dozorem  dzieci 
przebyw ają.

O sobliw ego m entora m łodzieży; 
B ryńcę przytrzym ano i po przepro­
w adzeniu dochodzeń zostanie w y s to ­
sow ane doniesienie d iv  tury W
C ieszynie.

Sam szuKał śmierci
W czoraj popołudniu na szo sie  w io -  

dącej z K ozłow ej G óry do W ielkich  
Piekar, pod sam ochód p ó lc iężarow y  
należący  do rzeźnika P io tra  Św ita ły  
z T arnow skich  Gór wpadł jadący na 
row erze  Edw ard H aiczyk  z K ozłowej 
G óry i u legł złam aniu prawej nogi 
poniżej kolana oraz pow ażnym  obra 
żeniotn ogólnym . Ofiarę wypadku,

która sama ponosi zań wine, przew ie  
ziono do szpitala Spółki Brackiej w  
Szarleju.

Jak ustalono, H aiczyk  jechał nie­
przepisow ą stroną szosy , a k iedy zbyt 
późno spostrzegł n iebezp ieczeństw o i 
chciał się  usunąć, został najechany, 
przez sam ochód. R ow er zosta ł do­
szczętn ie  strzaskany.
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Z zacisza domowego Zdobywcy Atlantyku. Kot. Skarżyński 
pochylony wraiz z żona nad ma pą, na której pokazuje trasę 

sw ego gigant ycznego lotu.

Jeszcze w niektórych okolicach złotych łanów zbóż nie zda 
ży ły  położyć sierpy żniwiarzy. Jakże miły jest taki spacer mię 

dza wśród pełnych, ciężkich kłosów.

Podatek ilusfracvinv

To nie sala chirurgiczna, a jedynie instytut piękności w  Los 
Angeles w  Ameryce. Na „stołach operacyjnych" spoczywają 
mł de damy, które dla dobra sw ej urody nie obawiaia się pod­

dać przeróżnym zabiegom upiększającym.

N ow y Dworzec morski w  Cherbourgu (Francja), .z którego pa­
sażerowie, przybywający poci ągami, przesiadała sie bezpośred 

nio na okręty oceaniczne.

Żniwa w  Rumunii rozpoczyna pochód żniwiarzy, którzy z mu­
zyka udaia sie do pracy.Efektowne ćwiczenia Gręczynek na świeżem poiwietrzu pod­

czas dorocznie odbywającego sie święta sportowego w Atenach
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Wśród junaków na „Jamboree ii

O w a c ie  d ia  h a r c e
Gódolo. 4 sierpnia.

Polski camp na Jamboree stał sio 
wczoraj ośrodkiem sensacji i sm ut­
ku całej wszechświatowej braci 
harcerskiej. Smutek ten trwał, na 
szczęście, niedługo i wkrótce ży­
cie obozowe przybrało normalne 
formy.

W czesnym  rankiem-lord B a d e n - 
Powell odbyw ał inspekcje całego 
obozu.

Przyszedł i do naszych chłopa­
ków.

Gdy komendant obozu składał 
wielkiemu Bi-Pi raport, siedemdżie 
sięcioletni wódz skautingu zasłabł i 
zachwiał się. Na ten widok młodzi 
zdrętwieli. Kilku starsizych oraz pa­
nowie ze św ity  lorda pośpieszyli 
mu z pomocą.

— Głupstwo — pocieszył w szyst­
kich Bacłeci-Powell — już mi do­
brze. To te wczorajsze uroczysto­
ści tak mi dogodziły. M ały  zaw ró t  
głowy.

W szyscy  odetchnęli. Baden-Po- 
well chciał kontynuować inspek­
cje, jednakże nie pozwolono mu. 
Musiał wrócić do k w ate ry  w zam­
ku królewskim w Godólo.

Obozowy Czerw ony Krzyż miał 
już wczoraj pierwsza okazje do 
popisania sie swą sprawnością.

Podczas p róby  generalnej w  tea­
trze obozowym spadająca dekora­
cja poturbowała węgierskiego 
skauta, 18-letniego Patatitsa . W e­
zw ane pogotowie harcerskie prze­
wiozło go do lazaretu. Harcerz jest 
lekko ranny. Ze.sprawności sanitar­
iu szy  obozowych skorzystał także 
i jeden Polak, zraniony iekko wsku 
tek zderzenia sie samochodu pol­
skiego z węgierskim motocyklem.

W czorajsze popołudnie było po­
świecone sportom i rozrywkom.

Francuzi popisywali sie na szczu 
dłach. odbywano krótkie loty na 
węgierskim miniaturowym samo­
locie, Tslandczycy produkowali się 
jako zapaśnicy. W  obozie polskim 
taniec i śniew.Norweeowie również 
popisywali się swemi ludowemi pie­
śniami.
. Na podwieczorku reprezentacyj­
nym. k tó ry  odbył sie w obozie har­
cerzy. harcerze polscy zaprezento- 
woli zebranvm tańro narodow e w  
kostiumach ludowych.

Popisom przyglądali sie ooseł 
Łeokowski wraz z członkami po­
selstwa i konsulatu Pzeczvnospon- 
tei Polskiej. Baden Powell, kom en­
dant zlotu Teleky. szef protokółu 
dyn k m aty czn eeo  itd.

Tańce  ̂wzbudziły. wielkie zainte­
resowanie. Baden Pawell fotogra­
fował tańczących. P o rw an y  po­
wszechnym entnziuzmem. szef or- 
ganizacii łofewskiei gen Goooers, 
wziął udział w mazurze. Norw ego­
wie również popisywali sie swemi 
tańcami.

Nad terenem zlotu polskie szy­
bowce, pilotowane przez harcerzy, 
w y k onyw ały  ewolueie

Olbrzymie zbiegowisko w y w o ­
łano przym usowe lądowanie takm. 
goś lotnika ną anąracie bezsUmko- 
w vm  na Hallerplacu w  centrum 
Budapesztu.

Jak sie okazało. lotnikom tym 
był PoGk, nazwiskiem Kazimierz 
Kula. któ-rv iako harcerz bierze o- 
becnie udział w iamboree w Gódó- 
lo nod Budapesztem.

Kula ze swym aparatem wzniósł 
sie na wysokość SOf) m. przy pomo­
c y  samolotu silnikowego a następ­
nie oderw ał sie od samolotu, usiłu­
jąc w ylądow ać na lotnisku na po­

lach św. Macieja.
W  chwili, gdy lotnik znajdował 

się nad miastem, pomyślny wiatr 
nagle uciszył się tak, że Kula mu­
siał lądować.

Lądowanie udało się szczęśliwie 
i Kula osiadł bez żadnego wypad­
ku na traw iastym  placu.

Między publicznością i 'skau tam i

odrazu naw iązany  został serdeczny 
kontakt. Młodzi gospodarze go­
ścinni, uczynni, wesołym nastro­
jem zarażają wszystkich. Handel 
zamienny kwitnie w całej pełni.

W szyscy  wyciągają z głębi ple­
caków przywiezione z sobą drobiaz 
gi, za które otrzymują od kolegów 
inne upragnione przedmioty.

Sensację stanowią Szkoci... buz 
sukienek. Szkota w n a rodow ym  
stroju ani na lekarstwo. Co się s ta­
ło? W szyscy barwne swe kostiu­
my podarowali kolegom innych na­
rodowości, a wzamian za to c* 
trzymali spodnie. Można więc te­
raz spotkać w obozie Szkota.. Wj 
por te zy nach z a k o p i ań sk i c h.

Zwęglone zwłoki dwu cbiooców
pod zgliszczami spa'onei stodoły

Miejscowość Ruda Śląska była 
dzisiejszej n o c y  widownią wielkie­
go pożaru, który poza dokonanem 
zniszczeniem materjalnem pociąg­
nął za sobą ofiarę w dw u młodych 
istnieniach Iudzłkich, 

Najprawdopodobniej z powodu 
nieuwagi nocujących na poddaszu 

j szopy Ludwika Stebla przy  ul. 
■ Szczęść Boże 16, jego 15-Iettiiego 
! syna Jana i ló-letniego Jerzego Zę- 
| bały zaprószył się ogień, k tóry  o- 
i garnął pogrążonych w e śnie chłop­

ców. Poza nimi nocowało również

na dole szopy kilku chłopców, k tó ­
rzy  jednakże zdołali się z płonącej 
pułapki wydostać.

Szybko rozszerzający się pożar 
został krótko po godzinie 2-ej zau­
w ażony i natychm iast przybyło  na 
ratunek 6 okolicznych straży  po­
żarnych z miejscową na czele, któ­
re przystąpiły  do energicznej akcji. 
Po blisko trzygodzinnej pracy po­
żar zdołano zlokalizować.

Pod zgliszczami szopy znalezio­
no w słomie zwęglone zwłoki mło­
dzieńców. Zniszczone zostały  po-

Śmiertelny strzał w brzuch
Obał»m uG ony t ł u m  u s i ł o w a ł  o d b ić  pijalta p o lic  a m o m

Z Świętochłowic donoszą: Wczo 
rajszego wieczoru pod w pływ em  
zamroczenia ' alkoholem szalał na 
targowisku w Wielkich Hajdukach 
mieszkaniec Król. Huty 26-1 etni R y ­
szard Pandel, k tó ry  wespół z brać 
mi Franciszkiem, Józefem i Janem, 
zdemolował wszystkie znajdujące 
się tam stragany , bijąc pozatem 
przekupniów i lżąc spokojnych p-rze 
chodniów.

Kiedy patrolujący w  pobliżu po­
sterunkow y Ludwik Szwed przybył 
mi, zamierzając odbić p rzy trzym a­
nych.

Poniew aż w  zamieszaniu tern 
w y rw a ł  się z rąk policji R yszard  
Pandel, oddano za nim .strzał z re ­
wolweru, k tóry  ugodził go w 
brzuch. Rannego odstawiono do 
szpitala, resztę zaś odprowadzono 
na  komtsarjat.
zaprowadzić ład na pijaekiem po­
bojowisku, został napadnięty przez 
Ryszarda Pandela, któremu pośpie­
szyli na  pomoc bracia.

W  czasie doprowadzania szamo­
tającej się paczki na komisariat po­
licji, zebrał się na drodze około 500 
osób licący tłum, który obrzucił 
funkcjonarjnszów policji kamienia-

Zemsta niewiernej żony
Wpakowała męża w przykrą kabałę

P rz e d  sądem  o k ręgow ym  w K atow i­
cach  o d p o w iad ał w czo ra j m ieszkan iec  
K atow ic  A lfred  W ró b el, o sk a rżo n y  o 
c z y n n y  opór w ład zy . W ró b el m iał w 
sw oim  czasie : w y p raw iać  a w a n tu ry  w 
stan ie  .n ie trzeźw ym , woibec czeg o  a re ­
sz to w a n o  go, pr.zyczem  d o p ro w ad zen ie  
n a s tąp iło  d o p iero  po u ż y c iu  p rzem o cy .

W  czasie  w czo ra jszeg o  przew odu  są- 
dw ego w y p ad ek  ten znalaz ł zupełnie in­
ne ośw ietlenie, o sk a ro żn y  tw ierdz ił bo­
w iem  w obec sądu , że p o ste ru n k o w y , 
k tó ry  diokonał jeg o  aresztow ania,, by ł

p rzy jac ie lem  je,go żo n y , a c a ła  rzecz 
b y ła  a g ó ry  up łanow ana . K iedy  W ró b el 
robił w y rz u ty  sw oje j żonie, ta  n ie je ­
d no k ro tn ie  o d g ra ża ła  się, że mu sp ła ta  
tak ieg o  p rz y k re g o  figla, 

P rz e w o d n icz ąc y  ro zp raw ie  sęd z ia , 
chcąc s tw ie rd z ić  w ia ro g o d n o ść  tłum a­
czeń się  o sk arżo n eg o , zad a ł p y tan ie  
w y stęp u jącem u  w  c h a ra k te rz e  św iad ­
ka p o ste ru n k o w em u , c z y  łą c z y ły  go z 
żo n ą  o sk a rżo n eg o  bliższe s to su n k i. W o ­
bec tego, iż p o ste ru n k o w y  nie z ap rze ­
c zy ł ternu, sąd  dial w ia rę  opowiadaniiu 
W róM a i uw olnił g o  od w iny i k a ry . 

---------------

C® 4 minuty—n iff
rekord roirosfia ludności .

G dy E u ro p a  nie chce się  zaludn iać  
—  g d y  pod tym  w zględem  (m iejm y na­
dzie ję , że chw ilow o) s tra jk u je  naw et 
P o lsk a , a zw łaszcza  je>j sto lica, Azja, nie 
zn iechęca  .się d o  w ielkiego dzieła kon­
ty n u o w an ia  żó łte j odm iany  .ludzkości.

Jap o n ia  m iała w r. 1932 u ro d zeń  ż y ­
w y c h  2.182.000, u m arto  z a ś  ty lko  
1.174.000 s ta ry c h  i m łodych  —  a w ięc 
p rz y ro s t  m iljona ludzi.

Z nam ienna je s t  ta  c y fra  p rz y  bliższej

analizie  s ta ty s ty k i  jap ońsk ie j, a lbow iem  
ok azu je  się, że w ra z  źe w zro stem  na­
rodzin  spada c y fra  śm ierci n ad ew szy - 
s tk o  w śró d  osesków  i dzieci do 4 lat, 
co  św iad czy  o g łęboko  sięg a jące j no­
w oczesnej ku ltu rze  A zjatów .

Isto tn ie , rząd  japońsk i ło ży  na opie­
kę nad m atką  w ielkie sum y. P o trzeb n i 
są  lbdzie dla M an d żu rii i... k to  wie na 
jak ie  jeszcze  o b sz a ry ?

zatem przez pożar zbiory i inwen­
tarz rolniczy wraz  z wozownią oraz 
w zorow a bodowla kur, k tórych 
przeszło 50 p-adło pastwą ognia.

Szkoda wyrządzona przez pożar, 
jest bardzo wielka. Spalone objektyj 
były  ubezpieczone w tow arzystw ie  
„Vesta“ na 50.000 złotych.

ł^ o -

Katastrofasny wypadek
studenta medycvnv
Z C ieszy n a  d o n o sz ą : Ja d ą cy  nie-ć

ośw ietlonym  m o to cy k lem  szo są  asfal­
tow ą ze Skoczow a w k ieru n k u  U s tro n ia  
s tu d en t m ed y c y n y . 22—letni K azim ier*  
B ogocz, na jech a ł w czo ra j wieczorem! 
koiło H arbu tow ic  na p rz y d ro ż n y  ka*. 
m ień i w y rz u co n y  z sio d e łk a  padł na  
jezdnię, rozibijając sobie czaszkę.

W  stan ie  bezn ad zie jn y m  odwiezkondi 
go do  szp ita la  śląsk iego  w C ieszynie . 

 o-K-o-------- ' S'

Zaraźliwy przylfład
S tra sz n a  śm ierć  ro bo tn ika  Drelicha* 

k tó ry  zu rlo p o w an y  tu rn u so w o , popel-t 
ńił sa m o b ó js tw o  rz u c a ją c  się  do sta* 
wu M organa  w hucie Król., zn a laz ło  
w c zo ra j n aśladow cę.

W  podb n y  m ianow ic ie  sposób  usi* 
lo w al ro z s ta ć  się  z ży c iem  m ieszka*  
n iec  Król. H uty , M aks L indorf, jed* 
nak  p rzech o d n ie  zau w aż  #-vszy je g o  
desp e rack i c zy n  rzucili się na ratuneJĆ 
i ze s taw u  w ydobyli.

L indsdorfa  p rzew iez io n o  do szp ita la1 
m ie jsk ieg o , gdzie p o zo sta ł pod opieką' 
lek a rsk ą .

 o-W-o---------

i>£lc£ g r a su je
Na p ra cu jąc a  w  sw oim  ogródku  p rz *  

ul. Katoiw ickiej w  Król. H ucie E lżbie* 
tę  N estm an, zacza ił sie  jak iś nieujęlyi 
n ap astn ik , k tó ry  ugodził ja z uk ry c ia ' 
ceg ła. -

N estm anow a z p o w ażn ie  oka leczoną ' 
g ło w a  o d staw io n o  do szp ita la  m iej­
sk iego  w  Król. H ucie.

 o*o -------

8 d « p r  C i v M n i H o n i
W . C ycon , M urck i. W o b ec  podan ia  

p rz y  ro zw iązan iu  a d re su  w K atow i­
cach, zam ieśc iliśm y  w odpow iedziach ' 
w ezw an ie  do p o d jęc ia  n ag ro d y  w re ­
dakcji. Jeśli m ie jscem  zam ieszk an ia  
są  M urcki, to o czy w iśc ie  p rz eś le m y  

•w na jb liższy ch  dniach poczta  w zgled  
nie p rz ez  k o lp o rte ra .

P. T e re sa  B artosch , N ow y B ytom . 
In fo rm acje  w  sp raw ie  tego incy d en tu  
u zy sk a liśm y  na d ro d ze  u rzęd o w e j. 
P ro s im y  , w  te j sp raw ie  zw ró cić  sie do 
P o w ia to w e j K om endy Policji W o j. 
Śi. w  Ś w ię to ch ło w icach . Jeśli tw ie r  
dzen ia  P an i z o s tan a  z te j s tro n y  po ­
tw ie rd zo n e , sp ro s to w an ie  zam ieśc im y .
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Ubezpieczenia emerytalne robotników
wprowadza ustawa scaleniowa

, Zupełne nową formę ubezpiecze 
ttiia. a mianowicie
ubezpieczenia emerytalnego robot­

ników
(Wprowadzi ustaw a scaleniowa na 
iobszarze b. zaboru rosyjskiego; 
gdzie ubezpieczenie tego rodzaju 
dotychczas nie było znane, istniało 
Ono bowiem na terenie Małopolski, 
IW Pozańskiern i na Pomorzu.

Obejmując swoją dzia'alnością ca 
. la  Państwo, Zakład Ubezpieczenia 
Emerytalnego Robotników przej­
mie prawa i obowiązki Bractw a 
Górniczego w Krakowie oraz pozo­
stałych Kas Brack;ch w wojewódz­
tw ach: Krakowskiem, Lwowskiem, 
Tarnopolsk em, Stanisławowskie*** 
i  Cieszyńskiej części.wojew ództwa 
(Śląskiego. Ubezpieczalni Krajowej 
tW Poznaniu 7, wyłączeniem pracow 
anków rolnych, oraz Kasy Emery­
talnej dla robotn ków P. K. P. w 
jPoznaniu.
1 Do zakresu działania Zakładu na 
leżeć będzie: przyznawanie i udzie 
Łanie świadczeń pieniężnych w co 
staci rent: inwalidzkiej, wdowich i 
sierocych poln wahdzkich, dodat­
ków  do rent, zapomóg pośmiert­
nych oraz lecznctw a i świadczeń 
iw naturze, jak również współdzia- 
*anie w akcji, zmierzającej do przy 
iwrócema zdo'nosci do zarobkowa­
nia inwalidów — robotników.
' Pozatem  Z. U. E. R. prowadzić 
ibędzie statystykę w zakresie Ubez 
pieczenia Emerytalnego Robotni­
ków, sporządzać b'lanse ubezpie­
czeniowo - techniczne za okresy 
najwyżej pięcioletnie, udzielać Ubez 
pieczalniom Społecznym instrukcj* 
CO do sposobu przeprowadzania 
przez nie czynności przygotow aw ­
czych do przyznawania świadczeń
i  kontroli osób pożerających świad 
Czenia.
' W ładze Zakładu stanowić będą: 

Rada, Komisja administracyjna, Ko 
misje rentowe, Dyrekcja, Komisja 
rewizyjna.

Rada składać się będzie z 25 
Członków, w tern 12 przedstawicie-
ii ubezpieczonych i 6 prz°dstawicie 
li pracodawców wybranych na 0 - 
k res p :ęcu  lat oraz 7 członków 
mianowanych przez Ministra Opie­
k i Społecznej.

Fundacja
wynalazcy

Aleksander Lagerman, jeden i  
największych szwedzkich wytaaiaz 
ców i konstruktorów słynnej ma­
szyny do bezpiecznego wyrobu za­
pałek. zapisał przed śmiercią 
znaczny iegat na rzecz swych przy 
szłych kolegów.

Z odsetek od tej sumy 6.500 ko­
ron podz’eicne zostało pomiędzy 10 
.wyna azców ceiem ułatwienia im 
pracy nad nowemi odkryciami.

Pomiędzy wynalazkami, poczy- 
niociemi dzięki zasiłkom z funduszu 
Lagermana. znajduje się aparat, za­
mieniający wodę słoną na słodką, 
mający specjalne zastosowanie na 
statkach, a także nowe sprzęgło do 
wagonów koieiowych, hamulec ro­
w erow y, palnik gazowy etc.

Rada jest naczelnem organem  u- 
chwałodawczym  Zak'adu i ustala 
ogólne zasady kierownictwa dzia­
ła ln o śc i Zakłada, a w szczególno­
ści do kompetencji Jej należy: w y­
bór członków Komisji, uchwalanie 
zmian statutu i preliminarzy budżę 
towych, zatwierdzanie spraw ozda1* 
rocznych i decydowanie w spra­
wach przekazanych przez Komisję 
administracyjną, Komisje rentowe i 
Komisje rewizyjną. -  

KonTsja administracyjna Zakła­
du składać s:ę będzie z 4 przedsta­
wicieli ubezpieczonych- 2 przedsta­
wicieli pracodawców i 3 nomina- 
tów. Do składu tej komisji wchodzi 
z urzędu przewodniczący Rady i 
obai iego zastępcy. , , .

Prawo do Renty inwalidzkiej 
przysługuje osobie, która jest inwa­
lidą.

Za inwalidę ustaw a scaleniowa u- 
zuaie tego, kto wskutek choroby, 
idomności fizycznej, albo umysło­
wej, bądź też wskutek upadku sił 
stanie się niezdolny do zarobienia 
własną pracą !ednej trzeciej tego. 
co zarabia w danej miejscowości o- 
soba w pełni sił o podobnym w y­
kształceniu lub tego, kto z wym ie­
nionych przyczyn stanie się niezdoł

ny do zarobienia połowy swego po 
przedniego zarobku, jeżeli przebył 
w Ubezpieczeniu 600 tygodni sk'ad 
kowych, z czego przynajmniej 50 
tygodni w okresie ostatnich czte­
rech lat przed powstaniem inw a­
lidztwa, lub też przebył w Ubezpie- 
ceniu 200 tygodni, k tóre winny 
przypadać na okres ostatnich dzie­
sięciu lat, a w  tern 50 tygodni skład 
kowych w ciągu ostatnich trzech 
lat przed powstaniem inwalidztwa.

Za inwalidę uważana będzie rów 
uleż osoba, która ukończyła

65 lat życia,
względnie. 60 lat życia, jeżeli prze­
była w Ubezpieczeniu 750 tygo­
dni składkowych — niższa ta róż­
nica wieku dotyczy robotników za 
trudnionych w górnictwie i hutni­
ctwie.

Renta inwalidzka
składać się będzie z kw oty zasa­
dniczej i kw oty zmiennej. Kwota 
zasadnicza będzie jednolita dla 
wszystkich rencistów, którym  w 
danym roku przyznane zostały 
swiadezen’a rentowe, a wysokość 
jej będz;e ustalana corocznie przez 
Radę Ministrów na podstawie 
przeciętnego miesięcznego zarobku

Bilet tu, pasaier tam
P rzygoda  roziargn ion ej Amerykanki
Na parowcu transatlantyckim 

„Lafayette", który przybył w tych 
dniach do Southamptonu z Nowe­
go Jorku, przybyła młoda Amery­
kanka, miss Betty Rydell bez bile­
tu, bez pieniędzy, bez paszportu.

W siadłszy na pokład „Lafayet- 
te‘a “ w N. Jorku, spostrzegła miss 
Rydell ku swemu przerażeniu ma 
10 minut przed odejściem statku, :ż 
zgubiła swoją walizkę, w której 
znajdował się bilet, paszport, pie­
niądze i biżuterja.

Tymczasem szofer taksówki, w 
której miss Rydell zostawiła przez 
roztargnienie walizkę, pędził peł­

nym gazem na przystań, aby zdą­
żyć jeszcze przed odjazdem „La- 
fayette‘a“ i oddać pasażerce jej 
zgubę. Spóźnił się jednak.

Po wymianie depesz przez radio, 
władze portowe ulokowały waliz­
kę pasażerki na okręcie „Europa", 
odchodzącym w parę godzin póź­
niej również do Southampton.

Ponieważ „Europa" płynęła prę­
dzej, niż „Lafayette" stało się, iż 
miss Rydell, przybyw szy do 
Southampton, znalazła już tam swo 
ją walizkę wraz z całą jej zaw ar­
tością.

):*:<-
13-Iefnia pacyfistba

oraforha z  Hyde Parku
mi chcia ł zabrać tatusia i brata na wojT egoroczną, 19 rocznicę w ypow iedze  

nia w ojny przez Anglję, obchodził H y­
de Park bardzo gorąco: dem onstracjom  
nie byto  kresu, przem awiali antuniiiita- 
ryśc i źe w szystk ich  obozów , sekt, zw iąz  
ków  ibp.

Luda b y ło  do 100.000. Żaden m ówca  
nie m iał jedna.k takiego pow odzenia, 
jak mała K etty, 13-letnia córeczka k o ­
pacza rudy.

— Chcę się  baw ić z chłopcam i — 
m ów iła oratorka z rudą czupryną i pie 
gami na bladej buzi, —  ale jeżeli oni 
ży czą  sobie baw ić s ię  w wojnę, io  ja 
nie chcę.

— Kocham moje lalki, ale gdy mi 
mój brat wstaw i do pokoiku moich la­
lek sw oich żołn ierzy ołow ianych — to 
ja me chcę.

— Kocha,m m ego tatusia, ale niech 
mi 011 pow ie, że pójdzie na front rob ć  
nową wojnę, to ja mu pow iem : nie 
chcę!

- -  1 nic nie chcę. c o  jest z w ojny! 
ani m inistrów, ani naw et króla, gdyb y

nę.
—  B o  jeżeli Anglja jest tak potęż­

na, jak się uczym y, to nie potrzebuje  
w ojow ać —  ona m oże być dobra dla  
w szystk ich  ludów św ia ta : czarnych ,
żó łtych  i białych... a w ów czas i one 
będą dla niej dobre".

P relekcje nerw ow ej dziew czynki by­
ły  oklaskiwane' przez dziesiątk i tysię ­
c y  radykałów  i najzaipam iętalszych pa 
eyfistów .

Sferswiec- siewalfe
n ed  leS^Rii S!»fet&iercii

Instytut leśny w Leningradzie 
dokonał ciekawiej próby-obliczania 
masywów leśnych z lotu ptaka.

W ciągu godziny inżynierowie- 
leśnicyi sprawdzili 3 000 ha lasu, 
k tóry przeznaczony jest na w y­
rąb.

Sterowiec zostanie użyty do sie­
wu lasu.

ubezpieczonych; wysokość kw oty  
zasadniczej wahać się może w  gra 
nicach od 10 — do 16 proc. prze­
ciętnego zarobku.

Kwota zmienna wymierzana bę­
dzie według wysokości przeciętne­
go mies:ęcznego zarobku za w szy­
stkie tygodnie przebyte w Ubez­
pieczeniu.

Dla osób, które przebyfy w  U- 
bezpieczeniu nie więcej jak 416 ty ­
godni składkowych, kwota ztmen- 
na wynosić będzie 10 proc. prze­
ciętnego miesięcznego zarobku; po 
416 tygodniach kwota ta za każde 
następne 52 tygodnie w zrastać bę­
dzie o pół proc. przeciętnego mie­
sięcznego zarobku aż do osiągnię 
cia 832 tyg. składkowych, poczem 
wzrost kw oty zmiennej za każde 
52 tygodnie wynosić będzie 1 proc. 
przeciętnego miesięcznego zarob- 
k.., aż do osiągnięcia 1249 tygodni 
składkowych, poczem wynosić bę­
dzie 1 i pół proc. i po dojściu do 
1872 tygodni wysokość kwoty, 
zmiennej wynosić będzie 40 proc. 
przeciętnego zarobku ubezpieczo­
nego.

Renta inwalidzka
nie może przew yższyć 80 proc. 
przeciętnego zarobku ubezpieczo­
nego.

Otrzymujący Rentę Inwalidzką 
mieć będzie prawo do dodatku r.a 
każde dziecko w wysokości 0,1 
kw oty zasadniczej i zmiennej.

Praw o do Renty Wdowiej po:n- 
walidzkiej mieć będzie wdowa, któ 
rej mąż w chwili śmierci otrzym y­
wał rentę lub też miałby do mej 
Prawo gdyby stał się inwalidą, ale 
dop!ero z chwilą ukończenia przez 
nią 60 lat życia, a poniżej tego wie* 
ku tylko w tym wypadku, jeżeli 
jest niezdolna do zarobkowania.

W dowy po robotnikach zatru­
dnionych w górnictwie i hutni­
ctw ie mieć będą praw o do renty 
poinwalidzkiei bez wzgl. na zdol­
ność zarobkowania z chwilą ukoń 
czema 50 lat życ:a, jeżeli zm arły 
przebył w Ubezpieczeniu 600 ty­
godni składkowych, z czego 50 ty ­
godni w ciągu ostatnich czterech 
lat.

Renta wdowia
poinwalidzka wynosi połowę ren­
ty, którą otrzym yw ał zmarły.

W szystkie Renty wyp'acane bę­
dą mies'ęcznie zgóry bez obowiąz­
ku zwrotu stosunkowej części w ra 
zie, gdy prawo do renty w ciągu 
m;es:ąca wygaśnie.

Z d z is ła w  A n d  z e jo w s k i :

unitu P
pow ieść

: do nabycia we wszyst-  jj 
kich k s i ę g a r n i a c h  :
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Nadzwyczajna Danina Majątkowa
Kwoty nadzwyczajnej daniny mająit 

kowei, oblłcżone na rok, płatne
są w  poszczególnych grupach kontyn 
gentowyćh w następujących term i­
nach: igs

a) w I grupie kontyngentowej — 
podstawa podatek gruntowy — poło­
w a w terminie do dnia 30-go września 
1933' roku włącznie, — druga połowa 
w  terminie do dnia 15 listopada 1933 
roku włącznie;

b) w  II grupie kontyngentowej — 
podstaw a obrót przedsiębiorstw — ca 
ła należność w terminie do dnia 31-go 
sierpnia 1933 roku w łącznie;

e) w  III grupie kontyngentowej -*- 
podstawa czynsz z nieruchomości — 
w terminie do dnia 30-go listopada 
1933 roku włącznie;

1) Na obliczone kwoty nadzwyczaj­
nej daniny majątkowej doręcza się 
płatnikom nakazy zapłaty według u- 
* ta lonych wzorów.

2) Nakazy te doręcza się płatnikom:
a) I grupy kontyngentowej — w 

terminie do dnia 15-go września 1933 
roku włącznie;

b) II grupy kontyngentowej — w 
terminie do dnia 15 sierpnia 1933 r. 
w łącznie;

c) III grupy kontyngentowej — w 
terminie do 15 listopada 1933 roku 
w łącznie;

3) W  razie doręczenia nakazu za­
p łaty po terminach wyznaczonych w 
ust. 2  kwota nadzwyczajnej daniny 
majątkowej jest płatna w ciągu 14 dni 
licząc od dnia następnego, po doręczę 
liiu nakazu zapłaty.

Nie uiszczone w ustawowych terma 
nach kwoty nadzwyczajnej daniny ma 
iąttkowej stają się zaległością i podle 
gają egzekucyjnemu ściągnięciu w raz 
z karami za zwłokę i kosztami egze 
kucyjnemi, przewidzianemi:

a) w I grupie kontyngentowej — dla 
zaległości w państwowym podatku 
grantowy an,

b) w II grupie kontyngentowej — 
dla zaległości w państwowym podat­
ku przemysłowym od obrotu,

c) w III grupie kontyngentowej — 
dla zaległości w państwowym podat­
ku od nieruchomości.

Od odroczonych kwot nadzwyczaj­
nej daniny majątkowej pobiera się od 
setki za odroczenie w wysokości, 
prdzewidzianej:

a) w I grupie kontyngentowej — 
dla odroczonych należności w pań­
stwowym podatku gruntowym,

b) w II grupie kontyngentowej — 
dla odroczonych' należności w pań­
stwowym podatku przemysłowym od 
obrotu,

c) w  III grupie kontyngentowej —

Tei miisy płatności
dla odroczonych

Koła Docląp gilotyną
2 Cieszyna donoszą: W czorajsze­

go wieczoru rzucił się pod pociąg o- 
sobowy na przestrzeni między Ustro­
niem a Goleszewem 23-letni Paweł 
Krop z Godziszowa, któremu kola po­
ciągu odcięły głowę od tułowia.

Jak ustalono, przyczyną targnięcia 
się na własne życie były niesnaski 
rodzinne.

 - : ) * : ( ---------

Uchylał się od slutby
Na przejściu granicznem w Łagiew 

nikach został rzytrzym any przez wła 
dze graniczne obywatel polski, Anto­
ni Breihs, zamieszkujący w Bytomiu 
(Friedrichstr. 25-, który był poszuki­
wany przez władze wciskowe za u- 
chylanie się od służby wojskowej.

należności w pań­
stwowym podatku od nieruchomości.

Od nakazów zapłaty na nadzwyczaj 
ną daninę majątkową nie przysługuje 
płatnikom prawo odwołania się.

Natomiast zmiany w  wysokości pań 
stwowego podatku gruntowego, w wy 
sokości obrotu oraz w wysokości przy 
chodu wzgl. wartości czynszowej, o- 
rzeczone w normalnym toku instancji 
w myśl obowiązujących przepisów o 
państwowym podatku grantowym, u- 
staw y o państwowym podatku prze­
mysłowym oraz w myśl obowiązują 
cych przepisów o państwowym podat 
ku od nieruchomości w  gminach miej 
skich oraz od niektórych budynków 
w gminach wiejskich — pociągają za 
sebą z urzędu zmianę w  wysokości 
nadzwyczajnej daniny majątkowej, o- 
bliczonej w danej grupie kontyngen­
towej.

Na obszarze Woj Śląskiego sprosto 
wanie w  trybie odwoławczym roozne 
go komornego (czynszu) wzgl. w ar­
tości czynszowej, ustalonych dla obli 
czernią nadzwyczajnej daniny mająlko 
wei w  III grupie kontyngentowej na 
1933 rok, pociąga za sobą sprostowa 
nie obliczenia daniny w  tejże grupie 
na 1933 rok.

O zmianach w wysokości nadzwy­
czajnej daniny majątkowej w myśl 
ust. 2 i 3 zawiadamiają władze skar­
bowe z urzędu łub na wniosek płat­
nika.

UWAGA: Abonentom '*• ego Cza­
su" udziela autor tych artykułów, p. 
Jan Siminlak. b. naczelnik urzędu 
skarbowego, zamieszkały w Katowi­
cach przy Placu Wolności 9, ID ptr., 
za okazaniem ważnego kwitu abona­
mentowego za b. miesiąc, porady bez­
interesownie. Zamiejscowym listownie 
za nadesłaniem opisu sprawy oraz 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

Limoniada z kranu wodociagowsga
©f© kaprysy Paryżan

Paryżanin jest znawcą wody.
Podtrzymuje tradycje starożytnej 

Hellady, w której pewne źródła ze
smaczną wodą były opiewane przeź poe 
tów.

A jakąż jest cecha pierwsza dobrej 
wody? Temperatura. Szklanka najprze­
dniejszego „Ursusa" (była taka woda 
stołowa w Polsce) zagrzana do 20 sto­
pni mieć może... skutek odwrotny.

Ale jakże dalekie wydaje się nam, 
warszawiakom, skojarzenie w umysłach 
paryżan: pożądanie dobrej wody z pre­
tensją do zarządu miasta! A jednak 
paryżanie znajdują się właśnie w tej 
chwili w walce ze swym „magistratem" 
o zimną wodę.

---------------

Prasa popiera te  pretensje, 
„Okropność — czytamy w jednym t  

wielkich dzienników — w dniach 7 i 8 
lipca ciepłota wody (zwłaszcza w V, 
okręgu i na wyższych piętrach) docho- 
dzila do 20 stopni. To jest .niedopusz­
czalne. W szystkich nie stać na lodow­
nie. Miasto musi dostarczać mieszk- 
kańcom wody do picia, a nie do cie­
płych nasiadówekl".

Żebyśmy zaczęli się dopominać d  
takie zbytki u naszych gospodarzy z p!. 
Teatralnego... Ale przyjdzie czas i na 
W arszawę i nawet na Pacanów. Albo­
wiem kultura i dobrobyt wymagają tyl­
ko czasu i pracy'.

Fiolety biskupie
p o d  kontrolą Watykanu

„Temps" zapowiada, że naj­
świeższy numer „Acta apostolicae 
Se.dis" zaw ierać będzie dekret Kon 
gregacji Ceremoniału Stolicy Apo­
stolskiej odnośnie do barw y sukni 
biskupiej.

Dekret ten nakaże ich eminen­
cjom trzym ać sie jednego odcienia 
fioletu. Odcień ten wybierze i za­
twierdzi W atykan,

Na przyszłość żadne odstępstwo

Z gIodfŁ«.
Na ulicy 3 Maja w  Król. Hucie za­

słabła nagle 25-letnia Anna Napiera- 
łówna z Wielkich Haiduk. Gdstawio 
no ją karetka Pogotowia do szpitala 
miejskiego. Przyczyna zasłabnięcia — 
wycieńczenie.

P *
Podobny wypadek miał miejsce w 

Katowicach na ulicy Krasińskiego, 
gdzie zasłabła W iktoria SzpendeL Od 
wieziono ja do szpitala.

NOWE NIESPODZIANKI
OCZEKUJĄ WAS OD DZIŚ!

PA1IZE ATRAKCJE
wzbogaciły ©Iśafewaj^cy progpa®
Z  P E Ł N Ą  8 G W ;  Ą  N A R O D Ó W

Codziennie dwa wielkie przedstawienia — 0,3-eJ popoł. i 8-ei wieczo­
rem. Na przedstawienia popołudniowe z nieskróconym programem 
ceny na wszystkie miejsca o palowe zniżone. Wieczorem inwalidzi 
i bezrobotni płacą połowę ceny za miejsca od 1.20 RM w górę. 
Zwierzyniec, zawieraiacy pouczające okazy zwierząt wszystkich 
krajów, otwarty od 10 — 12. Wstęp: Dla dorosłych RM 0.50, dzieci

RM 0.30.
Przedsprzedaż biletów: Sklep Tytoniowy, Paweł Sahm. Kaiser Franz 
Josephplatz 8 (teł. 4530), oraz od 9-ej rano kasy cyrku (tel. 4448-49). 

Dogodna komunikacja przed i po przedstawieniu zapewniona.
Przedstawienie pożegnalne 9 sierpnia o 3 pop.

S A  R  R A S  A  N i
B Eyidsm Scfaiiteenplsts I

M E ZOBCCZYĆ SA RRA SAN I’EGO, M E  DO POM YŚLENIA!...

Wyrafinowana zemsta
Siawalidy górn iczego

Ubiegłego wieczoru zwabił do swe 
go mieszkania w Ligocie 54-letni in­
walida górnicy Piotr Pronobis (Ligoc 
ka 84) swego znajomego 58-letniego 
Roberta Kołoczyka z Zawodzia (Szyb 
Bożego Narodzenia). Pronopis upił 
do nieprzytomności Kołoczyka, a na­
stępnie pobił go ciężko drągiem i za­

dał mu kilka pchnięć w głowę, twarz 
i ręce.

Ciężko poszwankowanego Kołoczy­
ka przewieziono w  stanie groźnym do 
szpitala miejskiego w Katowicach, zaś 
wyświetleniem przyczyn tego podstęp 
nego pobicia zajęła się policja.

od przyjętej i nakazanej barw y nie 
będzie tolerowane, bo dotychczas 
podobno, fiolety kupowane po 
sklepach przedstaw iały niezwykłą1 
rozmaitość odcieni.

Niektóre z tych odcieni wpadałyl 
niemal w purpurę kardynalską...

Nic więc dziwnego, że Kongre­
gacja Ceremoniału postanowiła poi 
łożyć kres tej dowolności i zapro­
wadzić hierarchie barw.

 o-X-o -

25-leini jab te z
Tow. Śpiewu „Halka"

W dzisiejszą niedzielę. 6 b. m. od­
będzie się w Załężu uroczystość 25* 
lecia i poświęcenie sztandaru ToWi 
Śpiewu „Halki". O godz. 9-ej ramo nS 
stąpi wymarsz (punkt zborny sypial­
nia kopalni Kleofas) po sztandar i doi 
kościoła paraljutaego z  orkiestrą 73 
pułiku piechoty, celem poświęcenia! 
stzandaru. Podczas nabożeństwa śpie­
wa chór męski Huty Baildon z Załę­
ża z tow arzyszeniem . orkiestry. Na­
stępnie w ogrodzie Świtały odbędzie! 
się przyjęcie Towarzystw  i gości orazi 
koncert, występy bratnich towarzystw! 
śpiewaczych, strzelanie o nagrody ! 
różne niespodzianki, a na zakończe­
nie zabawa taneczna w sali Świtały i  
Kobica.

Szanowne obywatelstwo i bratnie 
towarzystwa tak z Załęża jak i z są 
siednich miejscowości uprasza się 0 
jakna,śliczniejszy udział.

 o-łfo--------
CZASY SIE ZMIENIŁY!

mmmmm

Hrabia (nieśmiało, do swegd! 
lokaja): — Czy Tomasz przy­
padkiem nie ma mego starego' 
ubrania w dobrvm stanie? Może 
się jeszcze jakie znajdzie dla 
mnie?
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Taiemnice toru wyścigowego

. Od strony fabryk na ulicy pokazało się 
Iriliku m ężczyzn. Nie wiedzieli w  jakim 
kierunku się udać. Dziewczyna pilnująca 
(Jura złożyła ręce koło ust i krzyczała 

• Jprzez tą zaimprowizowaną tuiber
. — Ludzie, tutaj! tutaj'! Tylko prędzej. 

M ężczyźni zaczęlii biec, chwycili potem  
(Jura na ręce i delikatnie nieśli w stronę 
fabryki. .
■ Stary portjer natychmiast zatelefonował 
jpo Pogotowie. Nie upłynęło nawet dzie­
sięć  miinut, gdy karetka znalazła się na 
toiejscu.
i Lekarz, który na stole w portierni za­
czął opatrywać Jura monologował do sie­
bie:

— Ależ końskie zdrowie ma ten czło- 
'wiek. Kto inny z taką rana) i z takim u- 
jpływem krwi nie doczekałby rana. Po  
nałożeniu bandaży przes #ka«o kieszenie

- Uiura w poszukiwaniu dokumentów.
i Przewieziono go więc do szpitala z do­
ciskiem  „Nieznany11.

Policja rozpoczęła śledztwo.
Gdy Jur nie wrócił na noc do hotelu, 

(Orłowski zaniepokoił się nie na żarty. 
P rzez ten krótki okres, "jaki spędzili ze 
»obą w Łodzi, przywiązał się do niego,

- Jak do rodzonego syna. Jur był jego prawą 
ręką i bezgranicznym powiernikiem.

W  nocy połączył się telefonicznie z za­
rządcą toru wyścigow ego.

— Panie generale, — mówił do telefo­
nu — czy pan Jur nre pozostał przypad­
kiem na noc w stajni, może pan będzie ła­
skaw sprawdzić.

— Ghętnię to uczynię — odpowiedział t 
generał — i zadzwonię do pana do hote­
lu.

■ i Przez kwadrans Orłowski siedział z 
pczyma wlepionemi w aparat telefoniczny. 
{Wreszcie odezwał się dzwonek.

— Nie, niestety, proszę pana. Służba 
Stajen na mówi, że pan Jur w yszedł z to­
ru zaraz po wyścigach, naw et podobno 
‘Spieszył się bardzo, bowiem wziął do zba­
dania przez lekarza ślinę klaczy „Gitana“. 
Podobno podejrzewał, że koń jest zdopin­
gowany.
• — Boże, co się z nim mogło stać...
—  Niema powodu do zmartwienia, za­

pewne wracając od lekarza spotkał ko­
goś po drodze i wstąpił gdzieś do knajpki.

— A lei to wykluczone, no, nie będę już 
nabierał panu czasu, panie dyrektorze...

P ołożyw szy  słuchawkę na widełkach, 
Orłowski byi zupełnie niezdecydowany. 
jCo robić? Czy w zyw ać policję? A jeśli 
istotnie Jur wstąpił gdzieś do knajpy? 
iWyśmieją go wtedy.

Postanowił poczekać do rana. Położył 
Się do łóżka, ale nie mógł zasnąć. Skoro 
świt zaczął szarzeć na niebie, zadzwonił 
do wydziału śledczego:

— Czy mógłbym dowiedzieć sie numer 
prywatnego telefonu pana nadkomisarza 
W e y e ra ?

Po  dłuiższem wahaniu dyżurny oficer, 
upewniwszy s :ę, że sp raw a jest istotnie 
pilna, zdradził tajnie zastrzeżony numer 
telefonu popularnego szefa łódzkiej policji 
kryminalnej. . -

Nadkomisarz W eyer, przyzw yczajony 
d o  nocnych alarmów, wysłuchał uważnie 
całego opowiadania Orłowskiego.
> ■— Tak... to bardzo możliwe, istotnie

przypuszczenie o napadzie, celem unie­
możliwienia analizy wydaje mi się bardzo 
prawdopodobne... naturalnie, że zaraz ka­
żę przeszukać wszystkie komisariaty no i 
Pogotow ie ratunkowe... Owszem, tak, 
tak, zaraz dam znać, gdyby zaszło coś 
ciekawego.

— Czy pan nadkomisarz nie przypu­
szcza jednak, że obawy moje są przed­
wczesne i że Jur poprostu gdzieś zawieru­
szył się w  knajpie?

— A czy wykazuje on skłonności do 
tego rodzaju eskapad?

— Absolutnie nie, zwłaszcza teraz...
— No to w takim razie to przypuszcze­

nie odpada całkowicie.
Na polecenie nadkomisarza W eyera dy­

żurny przodownik zawiadomił natych­
miast wszystkie komisariaty policji o po­
szukiwaniu Jura.

Żaden komisariat nie wiedział jednak 
nic w  tej sprawie. Pogotowie ratunkowe 
również miało całą noc spokojną. Dyżuru­
jący przy telefonie sanitariusz otrzymał 
takie polecenie, ażeby natychmiast zawia­
domił, gdy stanie się coś podejrzanego.

Pogotowie właśnie dało pierw szy syg­
nał w  tej sprawie. Od sanitariusza komi­
sariat policji otrzymał wiadomość, że ka­
retka wezwana została na Chojny, gdzie 
w portierni wielkiej gremplarni leży jakiś 
jmłody mężczyzna, przyzwoicie ubrany, 
bez dokumentów bardzo pokłóty nożami.

Komisariat, stosując się do ścisłej in­
strukcji W eyera, zawiadomił go o tern 
natychmiast.

— Panie nadkomisarzu, melduję po­
słusznie, że znaleziono człowieka ranio­
nego nożem. Rysopis.podobno zgadza się 
zupełnie.

— Dobrze, niech Pogotowie zawiado­
mi do jakiego szpitala odwieźli rannego.

W  chwilę późniei Orłowski odbierał te­
lefon.

— Proszę pana, mówi W eyer. znalezio­
no jakiegoś człowieka, poranionego noża­
mi, ź obowiązku muszę zbadać, czy to nie 
'Jur właśnie, choć chciałbym, aby tak nie 
było... Czy nie wybrałby się pan zemną, 
ażeby go zobaczyć?

— Ależ naturalnie, natychmiast służę.
— To ja podjadę po pana autem. 
Orłowslki nie wierzył, ażeby to mógł

być Jur, to też na wszelki wypadek zo­
staw ił do niego kartkę, w której czynił mu 
gorzkie wyrzuty za lekceważenie jego 
niepokoju. Następnie w yszedł przed 
„Grand - Hotel11 i oczekiwał na auto kie­
rownika wydziału śledczego.

W krótce wielka, silna maszyna za trzy ­
m ała się przed hotelem. Orłowski wsiadł, 
poczem auto natychmiast wyrwało  w 
stronę Chojen.

W  portjerni fabrycznej właśnie sprzą ta ­
no po opatrunku. Rannego odwieziono do 
szpitala Poznańskich. Auto znów popędzi­
ło na drugi koniec miasta. W  drodze mi­
nęli kare tkę  Pogotowia, wracająca już ze 
szpitala. Nie zatrzymywali jej, ażeby nie 
tracić czasu. W  poczekalni szpitalnej spo­
tkali lekarza.

Niósł w ręku kartkę z Pogotowia.
— Panie doktorze, iakie nazwisko ranne­

go? — spytał nadkomisarz.
Zamiast odpowiedzi doktór podał mu 

kartkę. W rulbryce nazwisko, figurowało

„NN“. ^
— Muszę go natychmiast zobaczyć, pa­

nie doktorze.
— Proszę pana, panie nadkomisarzu, 

ale na żadne śledztwo, niestety, nie będę 
mógł pozwolić, stan rannego jest bardzo 
ciężki z powodu utraty krwi, a zresztą 
jest on nieprzytomny, śledztwo więc i tak 
byłoby niemożliwe.

Jur leżał na stole w  sali operacyjnej. 
Dwaj lekarze wlewali mu do krwi roz­
twór soli, aby na pewien czas wzmocnić 
obieg krwi.

Orłowski ledwie stanął w progu sali zo­
baczył bladą twarz Jura.

Kurczowo chwycił rękę nadkomisarza 
i rzekł:

— Tak, to on... -to on... Panie doktorze, 
czy aby on będzie żył...

Lekarze nie mieli czasu na rozm owy i 
nadkomisarz śpieszył sie bardzo, '' ażeby 
zebrać na miejscu przestępstwa ślady, za­
nim będą one zatarte przez przechodniów. 

Orłowski pojechał z nim.
Robotnice z fabryki musiały zaprowa­

dzić policję na miejsce gdzie znalazły Ju­
ra i szczegółow o opisać pozycję, w  jakiej 
go znaleziono. W szelkie krwawe plamy na 
jezdni, chodniku oraz nad brzegiem rowu 
św iadczyły aż nadto dobrze, gdzie sto­
czyła sie walka.

Nadkomisarz skrupulatnie badał każdy 
szczegół. Orłowski szedł za num. krok w

— Widzi pan te rysy na chodniku? Tu­
taj właśnie stoczono walkę i stąd zawle­
czono rannego na brzeg rowu. Ale skąd 
pan Jur wziął się tutaj?

Naczelnik W eyer skrobał się w głowę.
— Aha, już wiem... zapewne wysiadał 

z  tramwaju i został tutaj jakimś sposobem  
zwabiony.

Rozejrzał się dookoła.
— Tak, tutaj niema żadnego przejścia, 

musiał dostać się przez bazar... tędy mogli 
prowadzić go tylko swojacy, którzy do­
brze znają drogę... i tutejsze kąty. Będzie­
m y musieli zaraz sprawdzić, którzy z na­
szych znajomych chojenskich bywają na 
wyścigach w Rudzie.

W ywiad policyjny rychło dostarczył na 
biufko nadkomisarza sporą listę oraz kilka 
fotografii.

Nadkomisarz odrazu odrzucił kilka o- 
sób, które nie m ogły być brane w rachu­
bę i wreszcie zatrzymał się przy pięciu 
nazwiskach.

— Proszę  ustalić alibi tej piątki za wie­
czór wczorajszy i noc ubiegłą.

Znów minęło kilka godzin i koło połud­
nia nadkomisarz o trzym ał następujący 
meldunek:

— W szyscy  sprawdzeni oprócz Karcz­
m arczyka, k tóry  mówił w yw iadow cy  że 
spał u cioci, gdy wywiadowca wziął go 
ze sobą, ażeby sprawdzić u owej cioci, 
Karczmarczyk zdołał zbiec. Ustalono, że 
posiada on broń palną. Gdy uciekał, w y ­
rzucił z kieszeni jakiś szlany przedmiot, 
zapewne szklaneczkę... Szkło zostało ze­
brane i dostarczone do komisariatu.

— Dziękuję — rzekł W eyer.
P o  chwili przez telefon w ew nętrzny  

wydał rozkaz:
■— Rezerwa na samochód!

Dalszy ciąg jutro
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Tragedia nawróconego przestępcy
Żałosna historia rakarza -

Leon Marko, jednooki mło­
dzieniec, mimo dość svmpatycz 
nej powierzchowności. nie był 
na bruku lwowskim dobrze wi­
dziany. Był bowiem pomocni­
kiem opraw cy miejskiego - ra ­
karza. P ra c y  tej lał sie z ko­
nieczności, w  czasie woiny, gdy 
jako wyrostek  stracił rodziców.

Zawodu sw ego nie lubił i cze 
kał tylko sposobności, aby  go 
porzucić.

Tak przyszedł listopad 1918 
roku, pamiętny dla Lwowa mie­
siąc, gdy w atachv  ukraińskie 
zbrojną reką sięgnęły po ten 
p ras ta ry  gród polski. W  szere­
gach obrońców Lwowa znalazł 
sie na ochotnika, jako jeden z 
p ierwszych — rakarz Marko.

Dz-itś: Pnzein. P. 
Jutro: Kajetana.

SŁONCE
Wschód sl. g. 4.03 
Zachód st. g. 7.19.
Wschód ks. g. 7.41 
Zachód ks. g. 4.31.

W alczył dzielnie, ale kiedy w 
kilka miesięcy późniei front od 
sunął sie od Lw ow a. Marko 
pod wpływem  namowy kiiku 
rzezimieszków dał sie wciągnąć 
do udziału w rabunkowym  na­
padzie na pewnego kupca.

Na mocy w yroku sądu wojen 
nego, Marko — jako dezerter i 
otpryszek — miał być rozstrze­
lany. Jednakże sąd najwyższy, 
mając na uwadze botowe zasłu 
gi skazańca, zamienił mu kare 
śmierci na 15 lat ciężkiego wie­
zienia.

Za murami ponurego więzie­
nia w Rawiczu przebył już lat 
14, a pracowitością sw ą i do­
brem zachowaniem sprawił, że 
został przedterminowo zwolnio 
ny. Z zaoszczędzonych w wię 
zieniu pieniędzy kupił sobie 
przyzwoite ubranie i — wrócił 
do rodzinnego Lwowa.

I teraz dopiero zaczęła sie u- 
dręka nieszczęsnego człowieka. 
Gdziekolwiek zwrócił sie o pra 
ce — odmawiano mu mimo że

obrońcy Lwowa
w ciągu łat 14-tu w  drukarni 
więziennej wydoskonalił s ę na 
tęgiego zecera. Spróbował na­
wet wrócić do znienawidzonego 
zawodu rakarza, ale i tu nie zo 
sta ł przyjęty.

Nie mając rodziny, pozbawio 
•ny możności zapracowania na 
kawałek Chleba. tułał sie po 
mieście, aż w czasie obławy po 
licyjnej został przytrzymany.

Nie jest to w wypadku tym 
okoliczność bez znaczenia. 
P rzedterm inow e zwolnienie z 
wiezienia nakłada na zwolnio­
nego przestępcę obowiązek na­
tychmiastowego zgłoszenia się 
w  policji i podania miejsca sta­
łego zamieszkania. A Marko 
niema dotąd nietvlko mieszka­
nia, ale wogóte dachu nad gło­
wą. W  myśl istniejących zaś 
przepisów, prokurator ma w ta 
kim razie praw o cofnąć przed­
terminowe zwolnienie i osadzić 
przestępcę z powrotem  w wię­
zieniu.

Uwzględniając wyjątkowe po

i skazańca
łożenie b. obrońcy Lw ow a i b. 
więźnia, p rokura to r  pozostawił 
czasowo Markę na wolności, 
wyznaczając mu krótki termin 
dla wyszukania sobie zajęcia i 
mieszkania. Termin ten jednak 
dobiega końca, a nieszczęsny 
człowiek wciąż jeszcze tuła się 
JPo swem ródzinnem mieście, 
zrezygnowany i zdecydowany 
niemal powrócić za kraty wię­
zienne, gdzie przynajmniej da ­
dzą mu dach nad głową, kęs 
chleba czarnego i p race uczci­
wa.

Czy  jednak powinno dopuścić 
do tego społeczeństwo? Czyż 
dla jednego z towarzyszów tych 
co w  aureoli bohaterstwa spo­
czywają  na Cmentarzu Obroń­
ców Lw ow a — przestępcy 
wprawdzie, lecz nawróconego 
— nie znajdzie sie we Lwowie 
ką t  i najskromniejsze bodaj 
miejsce p rzy  warsztacie? Gdzież 
jest P a trona t  nad b. więźniami, 
dla którego otwiera sie tu tak 
wdzięczne pole do działania?!

Niedziela

Sierpień 1933

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

Jan Rawicz był postacią nader popular­
ną na bruku W arszawy. Jego życiowy 
spryt wraz z zewnętrzną ogładą to w arzy ­
ską i nieprzeciętną urodą były całym kapi­
tałem, k tó ry  pozwolił mu do tej pory  u- 
trzym yw ać się na powierzchni życia. Źró­
dła dochodów tego pana były  zawsze ta­
jemnicą dla detektywa, toteż teraz z cie­
kawością pochylił sdę nad protokółem, aby 
przeczytać  tekst odpowiedzi na pytanie:

— Czem się pan zajmuje?
—  Jestem akwizytorem.
Słowo to niewiele wyjaśniło Głębockie­

mu. Wiedział dobrze, że często byw a ono 
jedynie parawanem, za którym  chętnie 

k ry ją  się najrozmaitszego gatunku hoch­
sztaplerzy. Co bynajmniej nie oznacza, ja­
koby nie było wcale akw izytorów  uczci­
wie pracujących i godnych szacunku. Tym 
jednak razem nic nie zapowiadało takiego 
wypadku.

Otóż Jan Rawicz, lat 28. kawaler, za­
mieszkały w  W arszawie, w pokojach ka ­
walerskich p rzy  ulicy Widok 17, zeznał, 
że był zaręczony, chociaż narazie w se­
krecie. z panną Ireną Mieczyńska i tego 
właśnie dnia mieli pojechać do Lw owa, 
aby tam natychmiast po przybyciu wziąć 
ślub.

— Dlaczego państw o nie chcieli pobrać 
sie w W arszawie?

— Ja  osobiście bardzo chciałem to zro­
bić tutaj, aby się nie narażać na koszty, ale 
ponieważ ojciec mojej narzeczonej (to 
słowo za każdym razem podkreślał zna­
cząco) był przeciwny naszemu związkowi, 
posanowil śmy dopełnić tej formalności 
jaknajdalej od niego.

— Czy ojciec pana narzeczonej wiedział 
o waszym  wyjeździe?

— Nie, to znaczy przynajmniej odemmie 
nie.

— A czy panowie znali s !e osobiście?
— Tak, chociaż stosunków bliższych ze

sobą nie utrzymywaliśmy.
— A jak dawno zna pan pannę Mieczyń- 

ską?  *
— Dwa miesiące.
— I w tak krótkim czasie zdołał pan na­

kłonić ją, nietylko do małżeństwa, ale na­
w et do zerwania wszelkich stosunków z 
ojcem?

— Serce nie sługa — odpowiedział z nie­
co cynicznym uśmiechem Rawicz. — Zre­
sztą przypuszczałem, że to zerwanie bę­
dzie tylko chwilowem. Miałem poważne 
nadzieje, że przyszły  mój teść (to słowo 
również było podkreślone) pogodzi się 
szybko z faktem dokonanym.

— Czy pan bywał w willi państwa M'e- 
czyńskioh?

— Tak, a właściwie, w yrażając  się 
zgodnie z gram atyką , nie bywałem, ale 
byłem.

— To znaczy, że był tam pan  raz je­
den?

— Lotność pana sędziego jest imponu­
jąca.

— Pan  będzie łaskaw  zostawić te dow ­
cipy — ciągnął dalej, bez najmniejszej o- 
znaki irytacji w głosie Wiernik. — Kiedy 
to było?

— W  przybliżeniu sześć tygodni temu, 
— odpowiedział Raw>cz. bardziej speszo­
ny spokojnem zachowaniem sie sędziego, 
niż gdyby na niego podniesiono głos.

— A Czemu pan późniei tam nie byw ał?
— Pan Mieczyński dał mi do zrozumie­

nia, w sposób zresztą bardzo uprzejmy, że 
nie życzy sobie dalszych moich wizyt. 
Jak  pan sędzia widzi, niczego nie ukry­
wam, nawet rzeczy dla mnie nieprzyjem­
nych.

— Bardzo rozsądnie pan robi — zdaw­
kowo zauważył Wiernik i powrócił do 
swoich pytań. — W  jaki więc sposób wi­
dywał się pan później z panną Ireną?

— Potrzeba jest matką wynalazków,—• 
brzmiała sentencjonalna odpowiedź. — 
Narzeczona moja w tym celu przyjeżdża­
ła do W arszaw y.

— Czy robiła to z wiedza ojca?
— Obawiam się przypuszczać, że nie.
— A czy nie zastanawiał s-e oan, dla­

czego pan Mieczyński był przeciwny, 
związikowi swojej córki z panem?

— Zastanawiałem sie i owszem, ale nie 
udało mi się znaleźć wyjaśnienia, któreby. 
było w  stanie zadowolić mnie dostatecz­
nie.

— Więc reasumując, od dnia. w  któ-< 
rym  pan Mieczyński dał panu do zrozumie­
nia, — tu sędzia zajrzał do protokółu, szu­
kając odpowiednich słów Rawicza — w, 
sposób z resz tą  bardzo uprzejmy, że me 
życzy  sobie dalszych pańskich wizyt, n!ie 
widział się pan z nim aż do dnia...

— Do dnia dzisiejszego, — dokończył 
uprzejmie Rawicz — jak to już zaznaczy­
ła sympatyczna dozorczyni domowa, a  
czemu ja bynajmniej nie mam zamiaru za­
przeczać.

— Proszę  opowiedzieć dokładnie prze­
bieg pańskiego dzisiejszego spotkania z 
panem Mieczyńskim, a przedewszystkiera 
wyjaśnić mi przyczyny, które pana skło­
niły, aby to spotkanie wogóle się odbyło.

Rawicz poprawił się na krześle z miną, 
świadczącą, że ma zamiar wygłosić dłuż­
sze przemówienie.

— Uczyniłem to jedynie na wyraźne 
życzenie mojej narzeczonej. Chciała ona, 
że się tak wyrażę poetycznie, mieć w  
chwili odjazdu czyste sumienie. Miała to 
być ostatnia próba pokojowego załatw ie­
nia sprawy, gdyż w razie niepowodzenia, 
postanowiliśmy zawołać: „Goodbav“ i ru­
szyć w świat.

— Obawiam się, że narzeczona pańska 
nie w ybrała  zbyt odpowiedniego parla­
m entarza do tej ostatniej misji pokojowej.

— Obawami temi pan sędzia będzie ła­
skaw podzielić się z moją narzeczoną, 
gdyż to właśnie ona była promotorem tej 
wizyty.

— Dziękuję panu za rade. A skąd pan 
wiedział, gdzie i o której można zastać pa­
na Mieczyńskiego w W arszawie?

— Odpowiednich informacyj udzieliła 
mi wczoraj teleloniecznie moja narzeczom 
Powiedziała, że od godziny 5—6-ej ojciec 
jej będzie w mieszkaniu swego brata, pro-' 
fesora Mieczyńskiego, Kredytowa 24.

Dalszy ciąg jutro
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PORADNIK
J O Z E F A  G A W Ę D Y

zrujnował szcząście dwojga serc
.Wielce Szanow ny i czcigodny i

Panie R edaktorze!
C zy ta jąc  wyd. przez W . P ana  Redak 

%ora dziennik — zauw ażyłem  tyle 
W pływ ających uczuć bólu serca całego 
Społeczeństw a, garnących  się z prośbą 
10 udzielenie porad i uśm ierzenie ich 
'serc rozerw anych  n ieraz i tragicznie 
zakończonych — to też i ja  tę prośbę 
izgłaszam  do W ielce Szanownego 
P a n a  R edaktora , — o pradę. względnie 
(rozstrzygnięcie niżej wymienionej kwe 
*tji, spraw y tego rodzaju, mianowicie, 
fcólu mego serca i honoru w sposób na­
stępujący . Od dwuch lait poznałem  Pa 
n ią  wiekiem sta rszą  o 10 la t i w dodat 
ku jest Ona w yznania mojżeszow ego 
s— natom iast ja  jestem  wyzn. rz.-kait.

P rzez  ten okres dwuletni może nie­
co więcej nic nie zauw ażyłem  złego, 
'Mii też dobrego, powiem taić szczerze i 
’a  otuchą, że nie jestem  jej naw et skór­
k i  winien. W ogóle żyliśm y pom iędzy 
Sobą jak  na dzisiejsze czasy, ja'k brat 
z  siostrą. Żyliśm y poczciwie, nie mie­
liśm y bliższych a najbliższych swego 
rodzaju  zbliżenia.

U podobałem  ją jedynie tylko trochę 
z  charakteru , k tó ry  to później wylazł 
na  w ierzch tak mówiąc. — no jednak 
stale ją szanow ałem  jako kobietę i za­
w sze mówiłem na Pani, aż pewnego 
razu  zmienia się nasz  los przyjaźni b ra  
terskiej. Zauw ażyłem  dalsze postępo­
w anie nie logiczne, k tóre poniżej m oż­
na będzie się dowiedzieć i dla tego po­
łożyłem  na tym  kres zerw ania naszych 
spacerów  jak  i w ogó'e przyjaźni.

O tóż pow ody następu jące: — w
chwili n a sz e g o ' spaceru na corsie tak 
zw. we Lwowie racz: na ul. A kademic­
kiej z fotografow ano nas aparatem  
film. P o  jakim ś czasie w ykupiłem  tą 
podobiznę i przyniosłem  pokazać tej 
P an i nasze zdjęcie Pani mnie wówczas 
zarząda la  odemnie jednej z tych trzech 
poz .fotografję, odpow iadam  jej i ow­
szem czemu nie! ona mnie zapyta ła  
k tó rą  ja chcę dać ja mówię z dołu z 
tych dwuch, ona mnie mówi, że chcę 
z góry  dlaczego pytam  bo tak, ja mó-

R A D J O
RADJO. KATOW ICE. N iedziela 

6 sierpnia 1933 r.
10.00: Pontyfikalna Msza Ś w ięta z 

pod K rzyża T raugu tta  w  W arszaw ie, 
celebrow ana przez ks. biskupa połowę j 
go Gawlinę. T ransm isja U roczystej A- 
kadem ii Zjazdu Legionistów . 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał strzelecki. 12.10 
— Komunikat m eteorologiczny. 12.15— 
P oranek  sym foniczny 13.di — M iędzy 

' narodow e Zaw ody M otocyklow e w 
W iśle. 14 10 — Skrzynka pocztow a. 
14.25 — M uzyka. 15.05 — A udycja lu 
dowa. 16.00 — R adjotygodnik dla mło 
dzieży. 16 15 — O pow iadanie dla dzie 
ci. 16.30 — Finisz M iędzynarodow ych 
Z aw odów  M otocyklow ych w W :śle. 
16.55 — A rje i pieśni w w ykonaniu 
M arji Kaupe. 17.25 — ..Czy człow iek 
ciężkiej p racy  powinien upraw iać spor 
ty “. 17 40 — K oncert polskiej muzyk: 
ludowej 18.10 — T ransm isja spo tka­
nia tenisow ego Polska — W iochy. 
18.35 — D. c. koncertu muzyki pol­
skiej ludowej. 19.00 — Pogadanka. 
19.20 — Interm ezzo. 20 00: Pieśni w 
w yk. St. Argasińskiej. 20.20 — Reci­
tal w iolonczelow y. 21 00 — T ransm i­
sja capstrzyku  garnizonow ego z W ar 
szaw y . 21.30 — „Na w esołej fali Lw ów  
sk iej“. 22,25 — K om unikat sportow y. 
22.45 — W iadom ości m eteorologiczne. 
22.50 — 23.00 — M uzyka.

wię, że to jes t wszystko* jedno i mogę 
dać jedynie Pani tylko z dołu z tych 
dwuch, a dlatego, że z dołu w  tych 
dwuch fotografiach naprzeciw  szedł ja  
kiś Pan w kapeluszu to ta Pan i nie 
chciała tej tylko tą górną, — ponieważ 
na tej górnej nie byto tego już P an a  w 
kapeluszu tylko byl Pan  O fieerrr! któ­
ry się jeszcze dodatnio patrzał na tą 
P an ią  i dla tego widocznie ta  P ani 
chciała tak mocno nie tą k tórą  ja  da­
wałem tylko tą z  Panem  oficerem.

W obec tego ja  z prośbą i błaganiem  
udałem  się ażeby tą podobiznę dla 
mnie zostawiono, jednak moje prośby 
i błagania nie daty  żadnego pom yślne­
go rezultatu . To w tedy jeszcze więcej 
nabrałem  tej u razy  ale czekam  co bę­
dzie dalej, za chwilę O na mnie mówi 
niech P an  pozwoli tą całość fotografii 
datem, patnza się na nią nie mniej jak 
pięć minut i później niiby z takim na­
m ysłem  mnie powiada, że odetnie 
wzdłuż i zw róci mnie 50 gr. za nie. Ja  
wówczas mówię proszę bardzo, — wte 
dy więc ona w zięta tą całość fotografii 
i w jadalni odcięła górną część z tym 
Panem  oficerem. W tedy  ja mówię co 
P an i zrobiła nie daije się Pani naw et u- 
p rosić, widzę, że tu nie zależy na mnie 
dla P an i absolutnie nic i wobec tego 
nie p rzedstaw iam  żadnej ia Pani w ar­
tości i dla tego gniewam. Chciałem  by 
to jeszcze persw adow ać z tą Panią no 
naraz  jak aś Pani w eszła i p rzerw ała  
nam nasz tem at rozm owy, i wówczas 
j nie chciałem  więcej w m ieszkaniu się 
Łryitować i wyszłem . Później jednak 
przychodziłem  kilkakrotnie ażeby już 
z tymi w szystkim  zerw ać, — czyli po­
łożyć kres temu łażeniu uw ażając z 
mej strony  nie potrzebnem u. No ona 
jednak zaw sze mówiła, że je teraz o- 
bi.ad to to. to  tam to stalę były  jakeś 
w ykręty . Jednak ja chciałem z tym  za 
palem  skończyć i jeszcze raz przycho 
dzę a  mnie mówi służąca że Pani wy­
jechała do P rzem yśla  do swej siostry  
i powróci po uprzedniem  powiadomie­
niu listownem. To też j.a jeszcze za­
czekałem  parę dni, aż  nareszcie docze­
kałem  się. K iedy złożyłem  po przy jeź-

dzie z P rzem yśla  w izytę to mnie o- 
pow idała, że by ła  w P rzem yślu  u sio­
s try  tam  jej proponow ali w yjść zam ąż 
zaprofesora gim nazjalnego. Ja  na to ­
m iast radziłem  jej proszę bardzo jest 
dobra p artia  by t zapewn ony i t. d. No 
ona mnie daw ała na to odpowiedzi, że 
jes t trochę zaśtary- i t. d. i t. d. No ja  
jednak z prośbą przerw ałem  tem at tej 
m ow y i poprosiłem  o zw rot mej fo­
tografii Poniew aż mówię .ja dla P an i 
nie p rzedstaw iam  absolutnie w idocznie 
żadnej w artości jak i zalety. Bowiem 
gdyby  Pani zależało na tym  to by ni­
gdy  P an i nie postępow ała tak jak P an i 
postaipiła. O na mnie ośw iadcza, że jak 
ona rozm aw iała i z iną P an ią  w  dru­
gim pokoju to  sio stra  w lazła jaj do to­
rebki w yciągnęła tą  fotografię i zapy­
tała  mnie kto to jes t na tej fotografji z 
Tobą, — ona jej odpow iedziała że to 
jes t jakiś przechodzień i t. d. W obec 
czego ona wzięła nożyczki ta  siostra  i 
odcięła moją podobiznę i w rzuciła tak 
się w yrażę jak  mnie mów iła ta Pani, 
że w rzuciła m oją fotografię do kibla. 
O tóż mnie jeszcze więcej z irytow ało, 
że jak  jej więc w idać zależy na mnie 
czego ja ty lko  ty le  czasu nie potrzeb­
nie straciłem  z taką osobą jaki ona 
mnie teraz  daje szacunek, bowiem bała 
się stać w obronie u swej siostry . Jak 
żesz to w ygląda mówiłem najgorsza 
kom prom itacja jak  może być i t. d. it.d.

Pow iadam  jej jeszcze raz, gdybym  
przedstaw iał P an i jaką w artość toby 
uw ażam  człowiek kulturalny  tego by ni 
gdy nie uczynił. Z apytuje cóż ja  zro­
biłem złego Pan i odpowiada, że nic jak 
żesz tak można -wobec czego czynić. 
‘Chciałem  było już zupełnie zerw ać mó 
wiłem,ale dla tego chcę zaałtw ić raz 
na zaw sze i nie przychodzę nie potrzeb 
nie, tylko więc proszę mnie moją po 
dobiznę i w  ten sposób będziem y kwi­
ta nic nie będziem y mieli do siebie. Bo 
wiem mnie w tej chwili jedynie tylko 
oto chodzi z takim  w k-N m  żalem  i 
uczuciem, do niej to przem awiałem . 
O na na to — m iast tylko słucha i nic 
na to mnie nie odpow iadała jedynie 
mówiła, że się stało trudno.

OKRĘTEM *POLONIA« WOKÓŁ EUROPY 
od 2 do 23 września 1933 r.

Ceny bilefów od  600 zł. łącznie z paszportem  i wizami. 
TRASA PODRÓŻY: Gdynio — Kanał Kiloński — Lizbona 

Algier — Pirous (Ateny) -  Stambuł 
C onstanza (koleją) — Lwów.

Inform, i sp rzed aż  biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA 
w W a r s z a w i e ,  ul. M arszałkow ska 116, teł. 547-47 
w Gdyni, ul. W aszyngtona, we Lwowie, ul. N a Błonie 2 ■ 
w Krakowie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G ro ttg era  1004 j 

o raz  w biurach podróży.

Dwukrotnie złamana czaszka
asysten ta  k o le p w sg ©

Z R ybnika donoszą: Na terenie
p rzystanku  kolejow ego w  C zyżow i- 
cach znaleziono w czoraj koło półno­
cy 31-letniego Alojzego Sosnę, a sy ­
sten ta  kolejowego, pełniącego czaso­
wo bow iązki k asje ra  na tym  p rzystań  
ku z rozbitą głow ą w  stanie n ieprzy­
tomnym. Ciężko ranego odwieziono

natychm iast do szpitala pow iatow ego 
w W odzisław iu, gdzie stw ierdzono, że 
Sosna ma złam aną czaszkę w  dwu 
m iejscach.

W ypadek  ten . jes t otoczony mgłą 
tajem nicy, jakkolw iek nie jes t w yklu 
czone, że Sosna przez p rosty  p rzypa 
dek został po trącony  przez pociąg.

A więc proszę najuprzejm iej W ielce 
Szanow nego P a n a  R edak to ra  o roz­
strzygnięc i e tej Siprawy, czy  ona po­
stąpiła logicznie w ten sposób Czy moż 
na mieć w p rzyszłości serce dobre do 
takiej osoby czy m ożna się odw ró­
cić do nie z  dobrym  sercem . C zy już 
wogóle nie przychodzić i zam ilknąć 
jakby nawlekł. N ajuprzejm iej jeszcze 
ra.z p roszę N ajzacniejszego P an a  re ­
dak to ra  k tó rbyby  jedynie mógł minie 
udzielić w  tym  kierunku tej rady  cho­
ciaż przez swój dziennik. Może i 
w tedy rów nież niech osądzą szanowni 
czy te ln icy  pism a W . Pana.

Na tym  tle kończę i w oczekiwaniu 
łaskaw ej odpowiedzi w poezytnem  piś 
mie W . P an a  R edaktora  — pozostaję 
pełen najgłębszego szacunku i czczy 
■mych szczerych w yrazów  dla W . Pana 
■Redaktora.

Z W ysokiem  pow ażaniem
M aksymilian N.

Lwów.

K ochany i nieznany C zy te ln iku ’ 
D rukuje P ańsk i list w całości 
bez  jakichkolw iek zmian.

A robię to dlatego, by  w szyscy 
C zyteln icy  wiedzieli, jak  trudna 
jest czasam i moja praca.

Niechże P ańska  tragedie osądzą 
Ci, do k tó rych  P a n  się odw ołuje

I moją — także...
 : ) * : ( ---------

Ape 5!
Bezrobotny, żonaty z dwojgiem dzie 

ci, będąc pozbawionym mieszkania, a- 
peluje na tej drodze do zamożniej­
szych obyw ateli o  ofiarowanie mu 
bezpłatnie materiałów budowlanych, a 
do Magistratu miasta Katowic o przy 
dzielenie jakiegoś skrawka ziemi, na 
którym m ógłby czasow o w ystaw ić ja 
kieś schronisko na zimę. Łaskawe za 
wiadomienia do administracji pisma 
„dla bezdomnego".

| Ogłoszenia Q R 0 i  1 1 j
Drobne za słow o 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z w yłączen iem  ogł. o poszukiw a­
niu agentów  na prowizję. Abonen­
ci maja praw o do jednego og ło sze-  
nia m iesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ZORLINA" Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą. 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na Upiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje I zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06, lub bezpośrednio w zarzą­
dzie pensjonatu.

DOMEK 4-POKOJOWY ze składem  
odpowiadającym na każde przedsię­
biorstwo jest okazyjnie do sprzedania 
w miejscu w ycieczkow em  powiatu 
tarnogórskiego — Świerklaricu przy 
ul. Głównej. Zgłoszenia i informacje u 
agenta „Nowego Czasu" w Nakle Śl. 
Główna 94. p. Piotr Jany.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscowy zł. 2.50. zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łam owy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr., drobbe 15 groszy za wyraz. W niedziele 1 dn‘ świąteczne 25 proc. drożej.

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. R edak to r: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa Polska" S. A-


